
DZIEINIK WARSZAWSKI
Nr. 48. Piątek, 18 Lutego (2 Marca). 1866 r.

Yyekodri codzłenaie, OBróc* tai BMtępojących, po Swi^tEch iirotsyetyeu. ijuearae* 
/.eh.—?renamerat& w bierze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr. 487 i iVantoracn. Ob- 
Wiesscseaia, prsyjmtsją eię za opłatą o i  wiersza druku: za 1-fcrotiie e owieszczeme 
top. 4, zą 2-krotne fcop. 6, za 3 -krotr.s kop. 8.— Artykuły si&dsjłwi® do zasBieEzcza- 
n!s v  Naieanikn nie zwracają EŚę.—Listy przyjmują się tyłfco frankowane.— We 

wssyst&iem co douczy Dsiesuuhs, należy odnosi/ się wprost no Dyrekcji.

Bok 8.
Prenumerata w Warszawie: Bacznie rs. 8.— Półrocznie rs. 4.—Kwartalnie rs. S.-» 
Miesięcznie kop. 67.— Bez odnoszenia w biórze Dyrekcji preuamer&ta nie presja 
Kurie się.—Numer pojedynczy kop. 5.— Ze odnoszenie do domu, opłaca się suesł{)- 
ornie kop. 5.— Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstw!* 
Pocznie rs. 8 k. 20.— Półrecznie rs. 4 kop. 60. — Kwartalnie rs. 2 top. so .-- 

Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rsr. 1.

S P I S  RZ ECZ Y.
DZIAŁ URZĘDOWY. — Rozkaz do zarządu cywil­

nego.— Rada administracyjna. — Rada szezeg. op. warsz. 
instytutu św. Kazimierza.— Komunja św.— Najwyższe roz­
kazy.— Nagrody na wystawie.

DZIAŁ N IE U R Z Ę D O W Y .-W arszaw a: Przegląd 
polityczny. — Rocznica wstąpienia na tron. — Odczyty 
publiczne.— Prelekcja pr. Wisłockiego. — Koleje żela­
zn e .— Nasiona.— Nowa pożyczka.— Wyprawa japończy­
ków do Rosji. —Jarmark w Charkowie. — Spóźnienie po­
ciągów.— Wypadek na drodze żel. — Wystawa sztuk pię­
knych. — Fenienizm. —  Ang’lja. Budżet ministerstwa 
wojny.—H iszpanja. Wojna z Peru.— Konfiskata stat­
k u .-  M eksyk. Działania wojenne. — Niemcy. Kwe- 
stja księstw. — P ortugalja . Sprostowanie granic. — 
Zbiegi. —P rusy . Zaprzeczenie.— Wzbronienie gazety.— 
Zabawny wypadek. — Turcja. Wypadki w Bukaresz­
c ie .—Ks. Kuza.— Położenie w Bukareszcie.— Konferen­
cja.— Wypadki w Syrji.— W łochy. Kara cielesna. — 
Wotum zaufania. — K orespondencje ze Lwowa, W ie­
dnia i Paryża. — K ronika Sądow a (Kocia muzy­
ka) .— Rozm aito Soi.

Jakób B arszew ,  zaliczony został do Ii-go wydziału Bukareszcie, zostały zawiadomione drogą, tele-
przybocznej kancelarji Cesarskiej, z zachowaniem do- ; graficzną,, iż hr. Flandrii stanowczo nie przyj-
tychczasowych obowiązków. —  Przez najwyższy ukaz j  : . • . v  rumuńslkiei -  Rzad tvmeza
imienny do kantonu dworu, z d. 23 stycznia, hrabianka : 1 Uje ru m uń sk iej. K ząa  tymcza-
Elżbieta Tołsto j, mianowaną została frejliną Jej Cesar* i sowy w Bukareszcie ma wydać manifest, maj<|
skiej Wysokości Wielkiej Księżny Marji Mikolajewny. nv nr™ dceQ™;ó .m u s—
{B us. Inw .)

N a g ro d y  n a  w ystaw ie .—  W liście osób (zamieszczu. 
nej w Siew. Pocz.),  którym przyznane zostało prawo 
żywania herbu Cesarstwa na szyldach i wyrobach, za Y , .
wystawę przemysłowy 1865 r. w Moskwie, objęte są n a -1 0 u c ,a  W BUKaieszcie,

cy przedstawić zaszłe wypadki, jako dokonane 
w interesie powszechnego pokoju. Wybór na­
stępcy księcia Kuzy, może spowodować wiele 
politycznych zawikłań. Pałacowo-wojskowa re-

może być wstępem do
stępujące firmy: 1) H ord liczka  bracia Wilhelm i Ed- j  Pow szechnego kongiesu.
ward, za wyroby szklanae i kryształowe; 2) Tem ler  Ka­
rol i Szwede Ludwik, za skóry i safiany; 3) E psztejn  
Adam, obywatel poczestny, i L ev i  Moritz, kupiec 1-ej 
gildji, za świece stearynowe; 4) F ajans  Maksymiljan, 
za fotografie.

D Z I A Ł  N I E  i enowY

DZIAŁ URZĘDOWY
Warszawa, dnia 17 Lutego (1 Marca).

JYarszawa, dni a 17 Lut ego (1 Marca).
I Sprawy księstw naddunajskich teraz stanowią 
i i długo jeszcze będą, stanowiły główny przed- 
i miot uwagi świata politycznego. Ocenienia pół- 
j urzędowych dzienników francuzkich, wykazują,
; że upadek księcia Kuzy, jakkolwiek nagły, nie

n i  j  -7 r w i    o j ! b^ł  nieprzewidywany, ani dla Francji ani dla in-
Rozkaz do Zarządu Cy vilnegoi ro3 zdnia 11 (23). mocarstw poręczających Dzienniki te 

lutego 1866 roku, zamieszczony jest w Dodatku do ; r , , , . F , v. ,
dzisiejszego numeru. \ ni6£dys przychylne księciu Kuzie, dzis o-

„  , . ,  . . A , . ,  . | sl irżają go o niemoc i dwulicowość. Co do p rzy-'
B a d a  A  d m im stra cym a  K rólestw a,  na posiedzeniu n  ,  . . .  .  f

z dnia 15 (27) Lutego r. b„ mianowała Referendarza j S/ ‘° f 1 ks£ stw’ I ays utrzymuj e ,m  ponieważ mo- 
Stanu w Radzie Stanu Królestwa, M ichała B ogoziń-  ! cai'stwa oddawna spodziewały się wypadków ja-
tk iego, sprawującego z delegacji obowiązki Podsekre- kie teraz nastąpiły, miały czas porozumieć się j iż odroczenie glosowania lub przejście po prostu 
tarza Stanu przy Radzie Administracyjnej, Podsekre- j naprzód, a tym sposobem prawdopodobnie zosta- J do porządku dziennego, gabinet będzie uznawał
tarzem Stanu przy tejże Radzie. i ną uniknione zawikłania jakie mogłyby wyni- za wotum nieufności. Wniosek p. Pepolego zo-

Brak wszelkich nowin z prowincij sąsiednich 
księztwom naddunajskim, pozwala wnosić, że 
spokojność nie była tam zakłócona, i że pogło­
ski rozpuszczone przez dzienniki wiedeńskie by­
ły  przesadzone.— Ostatnie wiadomości z Syrji, 
potwierdzając wieść o zwycięztwie maronitów 
nad milicją I)awd paszy, przepowiadają rychłe 
uspokojenie na Libanie. Za namową konsula 
francuzkiego, Karani miał przystać na dobro­
wolne wydalenie się z kraju, a jego wyjazd przy­
wrócić by miał spokojność. Derwisz-pasza, ko­
misarz Porty, mający nadaną sobie nadzwyczaj­
ną władzę dla uspokojenia kraju, wylądował już 
w Syrji.

Telegram z Florencji z 26 -go lutego, podaje 
następujące sprawozdanie z posiedzenia izby de­
putowanych. Margr. Pepoli wnosił aby iżba 
przeszła po prostu do porządku dziennego, nie 
uznając za rzecz właściwą, wynurzyć teraz swój 
sąd o gabinecie. Minister skarbu oznajmił,

B a d a  
e tytułu

i Szczegółowa Opiekuńcza W arszawskiego In -  ! k^ąć Z niespodzianej rewolucji. 
H-go K a z im ie rza ,  podaje do powszechnej wia,- j  nosi, iż wypadki w Bukareście

Patrie zaś do- 
wywołały bez-

domości, że w spełnieniu woli testatora ś.p. Józefa K rzy-1 zw ło czn ą  zam ianę te leg ram ó w  pom iędzy w ielkie-
mi mocarstwami, w których wyrażony był po­
gląd każdego gabinetu. Obecnie zaś, według 
tego dziennika, pomiędzy gabinetami panuje po­
rozumienie, aby pozostawić wolny bieg wypad­
kom w księstwach, dopóki lud mołdo-wołoski, 
nie przekroczy postanowień konwencji z 1856 r. 
i przez wewnętrze spory nie wywoła zawikłań 
europejskiego charakteru. Wybór hr. Flandrji,

żanowskiego, oznaczyła dzień 7 (19) Marca r. b. do roz 
działu procentu od suay rs. 900 przez wyżej wsponmio- | 
nege testatora przeznaczonego, na wsparcie sierot w In- i 
stytucie Ś go Kazimierza wychowanych, i po wyjściu z I 
niego, w obranym zawodzie, moralnie się prowadzących, i 
a wsparcia rzeczywiście potrzebujących. Wzywa zatem i 
osoby mające prawo do korzystania z tego dobroczynne- [ 
go legatu, aby przed upływem zakreślonego terminu, j 
pospieszyły złożyć swe żądania do Kancelarji Rady ;
Szczegółowej, później bowiem wniesione, pożądanego . . . .
skutku nie otrzymają. Podania czynione być mogą na m °Że b y  i b y ł p rzych y ln ie  przyjęty  p rzez  m o- 
papierze zwyczajnym bez użycia stempla, do których do- i carstwa, le cz  ja k  m ożna b y ło  sp od z iew ać s ię , hr. 
łączone być winny: 1) Książeczka służbowa, kto ją po- j  F lan d rji, b ęd ą cy  dom yślnym  n a stęp cą  tron u  po
siada; 2) Świadectwo wyjaśniające obecny stan i sposób SWy m bezdzietnym bracie, nie przyjął ofiarowane- 
ntrzyinania się, tudzież poświadczające mezamożność i „  * , . /  . , ,
moralne prowadzenie się. Dowód ten wydany być winien a nawet me mógłby g o  przyjąć bez po­
przez dwóch właścicieli nieruchomości miejskich lub wiej- przedniego zezwolenia mocarstw podpisanych na 
skicb, i poświadczony przez miejscową władzę policyjną, ' konwencji Z 1856 r., jak to przewiduje Jour.
co do wiarogodności.j de St. Fet., który powiada w tym przedmiocie: 

„Położenie sprawione przez ruch, dokonane by- 
„ło nagle; nie tak prędko nastąpi jego przejście 
„do stanu regularnego. Zresztą szczerze życzy- 
„my, aby ten stan utrwalił się w warunkach 
„trwałości i ogólnego zadowolnienia/’— Wiado-

Kom funja.— W sobotę, dnia 12 lutego, w kaplicy pa- : 
łacu zimowego przystępowali do komuDji św. Ich Cesar- j 
skie Moście Cesarz i Cesarzowa, Ich Cesarskie Wysoko- ; 
ście: Cesarzewicz Następca tronu Alexander Alexandra- '■ 
wicz, Wielcy Książęta: Włodzimierz, Alexy, Siergiusz i 
Paweł Alexandrowicze i Wielka Księżniczka Marja Ale- 1 nl0SC 0 nieprzyjęeiu przez h r a b ie g o  Flandrji wy- 
xandrówna. {B us. In w .)  j boru izby mołdo-wołoskiej, potwierdza półurzę-

N ajw yzsze  ro zkazy .— p rzez najwyższy rozkaz z dnia dowy dziennik belgicki Echo du Parlament, 
12 lutego, zostający w dyspozycji komitetu urządzające-i jak telegrafują z Brukseli. Według tego dzien- 

go sprawy włościańskie w Królestwie Polskiem, sztabs- | n jka Flandrji jeszcze w zeszłą sobotę wy-

I r S 4 r»m ji' ' L f r t ’z " :  i i echal do )Vłoc!l' le<? była post*-
zostawieniem przy tymże k om itecie .- Przez najwyższy now,oua’ dawno Przed wypadkami w Bukaresz- 
rozkaz z d. 3 lutego, profesor Cesarski ego liceum a le -1 cie- Według telegramu Schl. Z., wszystkie bel- 
ksandrowskiego, doktor praw, rzeczywis ty radca stanu ; gickie konsulaty, a między niemi i konsulat w

stał odrzucony 181 głosami przeciwko 150; 
wniosek zaś wymotywowanego przejścia do po­
rządku dziennego, zastrzegającego izbie ocenie­
nie praw finansowych, a udzielającego wotum za­
ufania ze względu na zaprowadzone ulepszenia 
polityczne i administracyjne, przyjęty został 181 
głosami przeciwko 142; budżet tymczasowy, na­
stępnie został przyjęty 288 głosami przeciwko 
58. Taka liczna opozycja wskazuje jak niestałe 
jest istnienie gabinetu.

Rozprawy nad adresem w ciele prawodaw- 
czem francuzkiem, jak telegrafują z Paryża, 
rozpoczęte zostały 2 0 -go, przez p. Thiersa, 
który występował przeciwko polityce wewnętrz­
nej, domagał się wolności osobistej, wolności pra­
sy i stowarzyszania się, odpowiedzialności mini­
strów i prawa interpelacji, jako ńiinimum nie­
zbędnego dla kraju. Hr. Latour, przemawiał po­
tem za adresem.

Telegramy z Kiel i Altony, podają tekst wnio­
sku rządu krajowego do namiestnika, w przed­
miocie zwołania komisji z 15 członków, do obra­
dowania nad budżetem, oraz reskryptu namiest­
nika zatwierdzającego ten wniosek, reskryptu w 
którym w końcu jen. Gablenz wyraża życzenie, 
aby rezultat tych obrad był zbawczym dla kraju i 
ścieśnił jeszcze zaufanie, jakiego dowody dane 
przez większość mieszkańców, z wyjątkiem ma­
łej cząstki (członków stanu rycerskiego co pod­
pisali znany adres), podczas zarządu jen. Gablen- 
za, stanowić będą dla niego najmilsze wspomnie­
nia jego życia. Inny telegram z Kiel podaje tekst 
podania rządu krajowego z 23-go lutego, bro-



niącego się przeciwko zarzutom stawianym prze­
ciw Biemu w adresie stanu rycerskiego z ’23 sty­
cznia. W razie gdyby jen Gablenz, w dotych- 
czasowem postępowaniu rządu krajowego upa­
trywał także zaniedbanie obowiązków,rząd krajo­
wy prosi o uwolnienie; w przeciwnym zaś razie 
żąda dozwolenia dochodzenia sądowego potwa- 
rzy ogłoszonej przez podpisanych na adresie i 
ze względu, iż adres wspomniony był ogłoszony 
w pruskim Staats Anzeigerze, błaga o przedsta­
wienie podania cesarzowi austrjackiemu.

Rozprawy w angielskiej izbie gmin co do o- 
bostrzenia prawa o werbunkach dla zagranicy, 
wykazują dobitnie obawy rządu angielskiego, 
o poparcie, jakiego by mogło doznawać powsta­
nie fenienów, w tolerancji Stanów Zjednoczo- 
nych.

Południowe rzeczpospolite amerykańskie, jak 
przewidywano, skłaniają się na stronę Chili i 
Peru, przeciwko Hiszpanji. Rzeczpospolita ró­
wnikowa i Boliwja przystąpiły do traktatu za­
czepno-odpornego.

Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczo­
ne poniżej korespondencje ze Lwowa, Wiednia 
Paryża.

* Pamiątka wstąpienia na Tron J ego Ce ­
s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  N a j j a ś n i e j s z e g o  
A l e x a n d r a  II, obchodzoną będzie dnia 1 9 -go 
lutego (3 marca) r. b , przez solenne nabożeń­
stwo w kościele katedralnym św. Jana, o godzi­
nie 9 -ej z rana, na którem wszyscy Urzędnicy 
w paradnych mundurach znajdować się mają. 
Po tem nabożeństwie, o godzinie.10 V2, JW. Hra­
bia Berg Namiestnik Królestwa, przyjmować bę­
dzie w Zamku, Jenerałów, Sztabs i Ober-Ofice- 
rów, Duchowieństwo, Komitet Urządzający, Ra­
dę Administracyjną, Radę Stanu, Senat, Skład 
Szkoły Głównej, Urzędników Dworu, Władze 
Towarzystwa kredytowego Ziemskiego, Urzę­
dników wszystkich klas, Obywateli Ziemskich 
i Miejskich, oraz Konsulów Zagranicznych. Na­
stępnie JW. Hrabia Namiestnik raczy udać się 
do katedry prawosławnej na nabożeństwo, pod­
czas którego dane będzie z wałów warszaw­
skiej Aleksandrowskiej cytadeli 101 wystrza­
łów. _______

* ( O d c z y t y  p u b l i c z n e ) .  Z powodu słabości 
p. Pęczarskiego profesora szkoły głównej, prelekcja 
jego, która wypadała na dzień jutrzejszy, w resursie 
kupieckiej, odłożoną została na dzień 5 b. m., t. j. 
w poniedziałek, na godzinę 6 wieczorem i przedmio­
tem jej będzie, elektryczność dynamiczna, budowa sto­
sów i ich działanie. W dzień prelekcji, bilety sprze­
dawane będą w resursie kupieckiej, od godziny 3 po 
południu, do rozpoczęcia wykładów.

* ( P r e l e k c j a  pr.  W i s ł o c k i e g o . )  W wielkiej 
auli szkoły głównej wczoraj na prelekcji pr. Wisłoc­
kiego znalazło się do 50 osób. Szanowny prelegent 
miał odczyt o wilgoei i parze wodnej w powietrzu; o 
powstającym z nich deszczu, śniegu i szronie; o paro­
waniu wody i jej skraplaniu się; o wpływie pary na 
zmianę temperatury; o narzędziach do mierzenia po­
wietrza; o wilgoci, o ciśnieniu powietrza w związku z 
rozprzężalnością pary, o naprężeniu elektryczności w 
powietrzu wyradzającej błyskawice, gromy i burze; o 
elektryczności dodatniej i ujemnej; w końcu zaś nad­
mienił pokrótce o wpływie elektryczności na orga­
nizm człowieka. K r.

* ( K o l e j e  ż e l a z n e .  St. Pet. Wied. zamieściły 
obszerny artykuł o kolejach żelaznych, z którego 
przytaczamy następujący ustęp, jako kraj nasz obcho­
dzący: „Obstaję przy swem przekonaniu, że tylko za 
pomocą prywatnych kompanij można osiągnąć budo­
wę kolei żelaznych i że jednym z główniejszych wa­
runków powodzenia w zbieraniu kapitałów, jest ob- 
znajomienie z rzeczywistym kosztem drogi, to jest, 
żeby kapitaliści mogli na pewno liczyć na swe procen­
ta  i wiedzieli, że bez ryzyko na powiększony koszt 
budowy jednej wiorsty, mogą dawać swe kapitały. 
Dowiodę tego faktem, mającym miejsce w Rosji, mia­
nowicie wkrólestwie polskiem. Tam w ostatnich cza­
sach utworzyło się towarzystwo di'Pgi żelaznej pomię­
dzy Warszawą a Terespolem. Rząd poręczył tylko

4 3 0

5°/u, i koszt wiorsty przyjęto tylko 53,000 rsr., a po­
mimo tej taniości procentu i kosztu budowy, oraz 
krytycznego ekonomicznego położenia królestwa w 
skutku ostatnich wypadków, towarzystwo to doszło 
do skutku, i '/:t część kapitału (przeszło 3 miliony) 
zebrano, a kurs akcij w Warszawie jest 102 i więcej. 
Przyczyna powodzenia bardzo tu  ja«na, dla tego, że 
w Warszawie dokładnie jest znana miejscowość całej 
roziągłości tej drogi, a ponieważ założycielem jest 
znany miejscowy bankier (p. Kronenberg), posiada­
jący wielkie zaufanie, wszyscy przekonani są, że 53,000 
rsr. na wiorstę, jest więcej niż wystarczające, i że 
jeszcze będą oszczędności na tej sumie. W ogóle po­
łożenie kolei żelaznych w królestwie polskiem godne 
jest uwagi: rząd tam dawno przekonał się, że eksplo­
atacja kolei żelaznych nie wchodzi do sfery jego dzia­
łalności i oddał najlepsze swe drogi (warsz.-wied.) 
kompanji prywatnej.

* ( N a s i o n a . )  Zmarły przy końcu r. z. Franci­
szek Betzold, doktór nauk ekonomicznych, radca le­
śnictwa i gospodarstwa, zasłużył się ziemiaństwu na­
szemu, wyswobodzając go od potrzeby kupowania nie­
zbędnych w gospodarstwie nasion zagranicznej kul­
tury u koczujących handlarzy, którzy obok szumnych 
anonsów, nie przedstawiali żadnej ani moralnej, ani 
materjalnej rękojmi. Skład jego od lat kilkunastu 
znany, prowadzony z równąż jak dawniej znajomo­
ścią i sumiennnością przy ulicy Rymarskiej, obok pla­
cu Bankowego, przez p. Berlińskiego pomocnika nie- 
gdy Betzolda, spełnia dalsze j ego zadanie, a rozwija­
jąc coraz nowe stosunki z towarzystwami ogrodni- 
czeini za granicą, w coraz nowe zaopatruje się naby­
tki. P. Berliński udziela kupującym informacje co do 
zalet lub zawodności poszukiwanych nasion i sposobu 
ich użycia w naszym klimacie, i tylko wypróbowane 
nasiona z handlu swego wypuszcza, nie cofając się 
przed odpowiedzialnością czyjegobądź niezadowolenia.

K r.
* Nr. 35 K ło só w , wyszedł z druku i zawiera:—Biała niewia- 

wiasta, p. K. W ł. Wójcickiego.—Nieznane poezje S. Go­
szczyńskiego, p. K. W ł. W ójcickiego.—Korespondencja ze 
Lwowa p. U.— Pieśni ludowe włoskie: Pieśń matki, p. Z. Wój­
cickiego.—K ościół w Gidlach (z drzew.) —Szkice i obrazki Ź. 
Hlebickiego Józefowicza: II obiadek familijny.—Przegląd te­
atralny, p. F. H. L. - Dyana, pow. Mario Ucharda, p. Felicja­
na.—Streszczenie piątej prelekcji dr. F. H. Lewestama. -R y ­
ciny:—Kopia z obrazu Bacciarellego, (drzew. Gersona.) - P o­
chód weselny Amora i Psyche (Plafon w zamku Warsz aw- 
skim. Kopia z obrazu J. Sim lert.—Prawdy spółeszne, szkice  
humorystyczne F. Kostrzewskiego.

* N. 9 Rodziny, wyszedł z druku i zawiera:—Ideał m ałżeń­
stwa, (dok.)p. J.Zenowicza. —Ostatniprzyjaciel p. Liljanę — O 
karach cielesnych w domu i szkole, p. J. z Mazowsza — W spo- 
mnienia z podróży na W ołoszczyznę, (d. c. p T.T. Jeża.)— 
Niektóre choroby dzieci. -Rozm aitości.— Mozajka zdań.

* W yszedł Nr. 7 Gazety Rolniczej i zawiera:—Uwagi nad 
rolnictwem ze stanowiska historycznego i ekonomiczno poli- 
tycznego, p. J. An —Praktyczne użycie żniwiarki, p. B. Rol­
n eg o — Przyrząd do pieczenia chleba, (z drzew.) -  Korespon­
dencje:—z pow. Szadkowskiego, p. Sworznia,— z nad Jaśmi­
ny, p. S. M ateleckiego,- z pow. Hrubieszowskiego, p. J. Izer- 
ta, — ze Lwowa, p J. Starkla.—Nowiny gospodarskie — Obwie­
szczenia.—W odcinku:—Bieda i kredyt, (gawęda gospod.) p. 
Sępa.   _

* ( No wa  p o ż y c z k a ) .  Prywatny telegram z Pe­
tersburga z 16 (28) lutego donosi, że w dniu tym u- 
dzielonem zostało najwyższe zezwolenie na wypusz­
czenie drugiej serji pożyczki premiowej 5%, na tych 
samych co poprzednia warunkach. Zapisy nie będą 
miały miejsca, a bank państwa upoważniony jest do 
sprzedawania ich po kursie giełdowym. Losowanie 
odbywać się będzie 1 marca i l  września, w których 
to terminach będą płatne i kupony. Bank miał roz­
począć sprzedaż dnia dzisiejszego i ogłosić kurs.

* ( W y p r a w a  j a p o ń c z y k ó w  do Ros j i ) .  Rząd 
japoński, dążący d« ukształcenia swoich poddanych, wy­
siał w roku zeszłym kilka osób na naukę do Anglji i 
Francji. W czasie bytności zaprzeszłej zimy konsula 
rosyjskiego w Jeddo, zaproponowano było rządowi ja ­
pońskiemu, aby posłał kilka osób do Rosji przez Niko- 
łajewsk, atoli projekt ten z niewiadomych przyczyn nie 
doszedł wtedy do skutku; dopiero we wrześniu roku ze­
szłego, z polecenia tajkana, na propozycję naczelnika 
eskadry oceanu spokojnego Jendaurowa, siedmiu japoń­
czyków przysłani zostali na korwetę „Bohater” dla wy­
prawienia do Rosji, celem nauczenia się języka ruskiego 
i obeznania się z rozmaitemi gałęziami sztuki wojennej 
i morskiej. Są to synowie znakomitych i uczonych osób, 
przybliżonych tajkuna. Czterech z nich byli nauczycie­
lami języków europejskich (angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego i holenderskiego) przy szkole wyższej w 
w Jeddo. (Siew. Pocz.)

* ( J a r m a r k  w C h a r k o w i e )  jak pisze Odes. 
Wiest. jest bardzo ożywiony,, kupcy mają wielki odbyt, 

zgromadzenie ludu nader liczne, i z tego zapewne powo­
du pojawiają się wypadki chłleryny, a nawet cholery. 
Wypadki te bywają częstokroć skutkiem strachu, z po­
wodu zatrważających wieści, jak naprzykład o zatrutych

— — .— - 4—
papierosach: zresztą niedorzeczność tej pogłoski dostate* 
cznie zdaje się wykrytą została. (Rus. Inw.

* ( S p ó ź n i e n i e  r u c h u  poci ągów na  k o l e ­
j a c h  że l aznych) .  Pociąg pocztowy na kolei miko- 
łajewskiej spóźnił się 11 lutego; poczta odebraną została 
w pocztamcie petersburskim o godzinie 11 z rana. Po­
ciąg pocztowy na kolei warszawskiej, 10 lutego, także 
się opóźnił, i poczta odebrana była w pocztamcie o go­
dzinie 2 % po południu. (Gol.)

* ( W y p a d e k n a d r o d z e  ż e l a ż n e j . )  Pilehne,
2 5  lutego. W nocy z 18 na 19 b. m., na krótki czas 
przed przejściem pociągów VI i VII, popodrzucane 
zostały na przejściu przez kolej, koło Ehrbardorf, po­
między stacjami Kreuz i Filehne, kamienie w znacz­
nej ilaści i wielkości od 3 do 4 cali w średnicy. Na 
szczęście pociągi nie doznały żadnego szwanku, albo­
wiem koła maszyny częścią podruzgotały, częścią po- 
usuwały na bok kamienie. Zarządzone zostało śledz­
two. (P a tr. Z.)

* ( W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h )  w Krakowie 
na r. 1866, otwartą zostanie, jak powiadają, 15 b. m. 
(K rak Z .)

* (F e n i e n i z m), ciągle jest w Anglji na porząd­
ku dziennym, a jak świadczą przytoczone przez nas 
w wczorajszym przeglądzie politycznym fakta, co­
dziennie wzmaga się w Irlandji rozdrażnienie umy­
słów. Ruch ten przedstawiany jest coraz bardziej 
jako następstwo agitacji rzymsko-katolickiej, a prze­
konanie to powiększy tjlko  antagonizm przesiwko 
papieztwu. M. Advertiser w jednym z ostatnich nu­
merów zamieszcza następującą ciekawą rozmowę, 
w zapytaniach i odpowiedziach:—Jakie podarunki 
Irlandja otrzymała w ostatnich czasach od Anglji? 
Prawo o buncie, sądy wyjątkowe i zawieszenie habeas 
corpus. — Dla czego Anglja daje podobne podarunki? 
Obawia się buntu.—Czy ma do tego słuszne powody?
Aż nadto.—Kto się buntuje? Tylko katolicy, których 
księża nazywają swymi poddanymi; ani jeden prote­
stant, ani jeden nawrócony katolik.— Dla czego się 
buntują? P. nieważ nienawidzą Anglji i chcą zrzu­
cić jarzmo angielskie.—Kto ich naucza? Księża, ich 
nauczyciele.—Gdzie? Wszędzie i zawsze, w szkole 
i po za szkołą.— Co robi Anglja? Pomaga tym nau­
czycielom, płaci księży w kolegjach, płaci księży , 
w szkołach w domach przytułku, więzieniach, w ar- 
mji.—Jakie owoce osiąga Anglja z takiej wspaniało­
myślności? Fenienizm.—Co to jest fenienizm? Niena­
wiść dla Anglji, wrzenie aż do kipienia.—Dla czego 
księża wszelako powiadają, że riie mogą cierpieć fe- 
nienizrau? Dla czego kucharka gniewa się ua garnek 
kipiący i parzący jej palce;—czyż nie sama podpaliła
i podnieca ogień.

       ̂   , ‘

* ( B u d ż e t  m i n i s t e r s t w a  w o j n y )  w An­
glji od 1-go kwietnia 1866 roku po dzień 31-y mar­
ca 1867 został ogłoszony, i wynosi 14,095,000 fun. 
szt. a zatem o 2 5 3 ,4 4 7  fun. szt. mniej od budżetu 
z roku zeszłtgo. (La  Fr.)

iu isŁ palya,
* (W o j n a z P e r u ) .  Zapewniają, że rząd hisz­

pański odpowie na wypowiedzenie wojny przez Peru 
za pomocą memorandum, w którem da poznać postę­
powanie tej rzeczypospolitej względem Hiszpanji i 
kroki, jakie dwór madrycki przedsiębrał w interesie 
pokoju. W kilka dni po ogłoszeniu tego memoran­
dum, znaczne posiłki opuszczą porty Hiszpanji i od­
płyną na ocean Spokojny. (La  Patr.)

* ( K o n f i s k a t a  s t a t k u ) .  Listy z Gibralta­
ru wspominają o zajściu, które łatwo pogorszyć mo­
że i tak już naprężone stosunki pomiędzy Hiszpa- 
nją a Anglją. Jeden z hiszpańskich statków celnych 
zabrał w dniu 15-m stycznia statek angi lski, zajmu­
jący się handlem na wybrzeżu marokańskiem. Po­
wody tej konfiskaty nie są jeszcze znane publicznie; 
ale już teraz Anglja utrzymuje, że konfiskata ta nie 
była legalną, gdyż statek angielski znajdował się o 
kilka mil za wodami należącemi do Hiszpanji. Jeżeli 
wiadomość ta potwierdzi się, to gabinetowi madryc­
kiemu nic nie pomoże twierdzenie, że ładunek owego 
statku składał się z kontrabandy albo amunicji. Kon­
sul angielski w Kadyksie zarządził natychmiast co do 
tego przedmiotu ścisłe śledztwo. (Nordd. A. Z .)  *

M eksyk .
* ( D z i a ł a n i a  woj enne . )  Otrzymaliśmy, przez 

Stany Zjednoczone, wiadomości z Meksyku. Republi­
kanie zostali pobici w kilku prowincjach, zwłaszcza 
zaś w Guerrero, gdzie przewódca Alvarez, który zaj­
mował takie pozycje, iż mepodobna było dotąd zdo­
być je, poniósł wielką klęskę. Ludność organizuje się 
w znacznej liczbie punktów i współdziała wraz z woj-
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skami franko-meksykańskiemi, w obronie kraju. (La  
Patr.)

Niem ny.
* ( Kw e s t j a  ksigf-tw. )  B erlin , 27 lutego. Nordd. 

A. Z. wita reskrypt rządu holsztyńskiego jako krok 
do wyjaśnienia sytuacji. —Podług Bósenz., jenerał 
Manteuffel został raptem powołany do Berlina. (Schl. 
Z.)

Portugalja.
* ( S p r o s t o w a n i e  granic . )  Portugalska izba de­

putowanych zatwierdziła na posiedzeniu tajnem trak­
tat sprostowania granic, zawarty niedawno z Hiszpa- 
nją. Od niejakiego czasu, powiada Gazeta Portugal­
ska, oba. kraje czuły potrzebę sprostowania swych 
granic i położenia przez to końca zajściom, które mie­
wały niejednokrotnie miejsce i przybierały znaczne 
rozmiary. Układy jakie prowadzono w tym względzie 
były nieraz przerywane z powodu trudności pogodze­
nia sprzecznych wymagań; lecz wytrwałość i gorli­
wość pełnomocników hiszpańskich i portugalskich do­
prowadziły przedsięwzięcie do pożądanego skutku, 
tak iż pozostały do rozstrzygnięcia niektóre tylko 
kwestje mniejszej wagi i łatwiejsze do rozwiązania. 
(L a  Patr )

* (Zbiegi . )  Jom al di Comercio donosi, że w d. 
9 lutego przybyło do Figueir szesnastu oficerów hi­
szpańskich i pięciu zbiegłych żołnierzy. Władza mu­
nicypalna postarała się o stosowne ich umieszczenie 
i na korzyść zbiegów zbierano składki. Z Lizbony do­
noszą, że choroba ministra wojny Salvador de Fran- 
cia pogorszyła się, i że p. Fontes objął tymczasem 
tekę ministra wojny. (Nordd. A. Z.)

Prusy.
♦ ( Z a p r z e c z e n i e .  Berlin , 2  7 lutego. Zeidl. Gorr. 

i N. Allg. Volksblatt zaprzeczają usilnie wszelkim 
niepokojącym pogłoskom w przedmiocie polityki we­
wnętrznej i zagranicznej. (Schl. Z.)

* ( W z b r o n i e n i e  gazety . )  Berlin, 27 lutego. 
Staats. A m . podaje ogłoszenie ministra spraw we­
wnętrznych hr. Eulenburga, wzbraniające w Prusach 
debitu gazety wiedeńskiej NeueFreiePresse. C Wolffs 
T. B .) M

* ( Za ba wny  w y p a d e k )  wydarzył się 2 4 lutego 
w Berlinie, na placu zamkowym, podczas uroczysto­
ści zamknięcia sejmu. Zgromadziły się tam, jak to 
zwykle bywa przy podobnej sposobności, tłumy cie­
kawych, a w tej liczbie znaczna ilość chłopaków, któ 
rzy robili wielką wrzawę. Wtem zluzowana warta 
bramy zamkowej, prowadzona przez oficera, ukazała 
się na moście zamkowym, dążąc do koszar. Hałasują­
ce chłopaki, ujrzawszy żołnierzy, umilkli naraz i/  
wszyscy poczęli uciekać. Widząc atoli, że żołnierzą 
przeszli spokojnie przez plac, tłumy uspokoiły sięl

rakter dążący do utrzymania porządku wewnętrzne­
gô  i reorganizacji pokojowej. Najważniejsze osoby, 
które przez wypadki te postawione zostały na czele 
spraw, znane są z swojego usposobienia pojednaw­
czego i zachowawczego. Bzeczą jest obecnie mocarstw 
opiekuńczych dopomódz do utworzenia w Mołdo-Wo- 
łoszczyźnie, zgodnie z życzeniami większości kraju, 
nowego porządku. Wśród tych okoliczności, zebrana 
konferencja mogłaby mieć doniosłość małego kon­
gresu. (La Fr.)

♦ ( W y p a d k i  w S y r j i). Depesza prywatna 
donosi, że Daud-Pasza, gubernator jeneralny Libanu, 
przybył 6-go lutego do Tripoli syryjskiego, dla speł­
nienia misji nadzwyczajnej. Tegoż dnia przybyła do 
portu korweta parowa z marynarki tureckiej, oddana 
do rozporządzenia Dauda-Paszy. (L,a Patr.)

Włochy.
♦ ( K a r a  c i e l e s n a ) .  Monitor pisze: W chwili 

kiedy pewna liczba ochotników francuzkich ma za­
miar za upoważnieniem rządu cesarza wstąpić do 
służby papiezkiej, dzienniki podniosły kwestję, że  
w armji rzymskiej praktykuje się jako kara dyscypli­
narna, bicie żołnierzy kijami. Ambasador francuzki 
w Rzymie zażądawszy pod tym względem objaśnienia 
od kardynała sekretarza stanu, otrzymał od tegoż 
zapewnienie, że kara cielesna nie istnieje wcale w ar­
mji papiezkiej.

♦ ( W o t u m  z a u f ?. n i a). Oświadczenia formal­
ne i dokładne, złożone przez jenerała La Marmora 
we wszystkich kwestjach polityki wewnętrznej i za­
granicznej, i odwołanie się jego, w końcu mowy, któ­
rą miał w izbie deputowanych, spowodują bezwątpie- 
nia rychle zamknięcie rozpraw i uchwałę, od której 
zależeć będzie dalszy los ministerstwa. Dowiemy się 
wkrótce o rezultacie tej próby, która, wnosząc z o- 
brotu jaki wzięły rozprawy, spowoduje prawdopodo­
bnie wotum zaufania. (Nord.)

Gazety Narodowej nie powiedzie się dla bezpieczeń­
stwa Austrji wytknąć linję demarkacyjną między ję­
zykiem russkim o dwóch ss ,  a językiem ruskim o je- 
dnem s.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
. /  Lwów, 25 lutego.

-y Brednie Gazety Narodowej o rusinach.
Gazeta Narodowa poświęca znów sprawie ruskiej 

w Galicji artykuł pod napisem „równouprawnienie,” 
który podaje mi sposobność roztrząsnąć dość powsze­
chną opinję w pewnych kołach i kółkach o dążności 
rusinów galicyjskich a zarazem i o stanowisku jakie 
w obec niej i nich polacy galicyjscy zająć powinni.

Przedewszystkiem podnoszę oświadczenie Naro- 
dówki, że nikt goręciej od niej nie przemawiał za ró­
wnouprawnieniem rusinów w Galicji. Jest to więc u- 
znanie im prawa do życia na zawsze z polakami. 
Wszakże mimo tego uznania, Gazeta Narodowa nie 
chce pozwolić, aby rusini sami o warunkach swego

(Patr. Z.)
Turcja. . . - ...

, Życia stanowili, bo są, zdaniem jej, niemowlętami;
pewną agitację w prowincjach turecLchTa'ustnac- ^  dla ,n.ich. ^ e k i  równouprawnionych
kich, graniczących z sobą. Z tego powodu S a u J  "i™ % *?łown.le. Na^ ° w h ' ktÓra W f ° rh'
strjacki wzmocnił załogi w m iasL h nadgranicznych. I T i ! 1 troskli;voścl °  d‘>bro rusmow galicyj- 
Rząd serbski, który dawał tyle razy dowody swej lo U i /  a na , 1 ^galicyjskich, zamieiza prowadzić 
jalności i poszanowania dla traktatów, przedsięwziął i o P zbawienia na Pasku sw0ich rad 1 P™ - 
także ze swej strony stosowne środki ostrożności. ! S r~g‘Zasadą tych rad, jest misja czyli posłannictwo win-

K u z a) podziela los wspólny tym i prZ6Zv Ga- 1 ę Naro^owtl dla polaków Sali;
wszystkim, których dotknęło nieszczęście. Najlepsi i  Wnlnn h  P?sb“mic!jwo .',udkl 7 „bizantynizmem/
jego przyjaciele odwrócili się od niego, nie zdobyw- i „i,. n:p °dgiywac rolę Donkiszota,
szy sie nawet na słówko n h o l e w a n i n  l n h  t m . i t n o i  i  , ez ° y P r a w  -V 1 z l_OVV(1go roz-

(Nord .)
♦ ( K s i ą ż ę

szy się nawet na słówko ubolewania lub smutnej 
sympatji dla jego nieszczęść. Nadaremnie szukaliśmy 
wyra/.ów podobnych w pismach paryskich, które 
przyzwyczailiśmy się widzieć w szeregu najgorliw­
szych jego obrońców'. L a France, która przed dwo­
ma jeszcze tygodniami, zdobyłaby się na argumenta i 
dla dowiedzenia, że lud rumuński jest jak najbardziej i 
zadowolony z rządów księcia Kuzy, tłumaczy dziś 1

♦ (P o ł o ż e n i e  w B u k a r e s z c i e ) .  Wiedeń,
2 6-go lutego. Wypadki w księztwach naddunajskich 
budzą obecnie nadzwyczaj ważny interes polityczny, 
stosunkowo jeszcze mało co do nich posiadamy wia­
domości autentycznych. Zdaje się w ogóle, że przy­
wrócenia stanu legalnego należy oczekiwać od zebra­
nia się kongresu przewidzianego traktatem paryzkim 
1856. Według wiadomości zaczerpniętych z tutej­
szych dzienników, tymczasowy rząd księztw naddu­
najskich wydaje swoje rozporządzenia, wystawia pas- 
porta rt. d. w imieniu obranego hospodara hr. Flan- 
drji. Żaden rząd, jak się zdaje, nie zerwał z niemi 
stosunków dyplomatycznych. Nie ma jeszcze dosta­
tecznego wyjaśnienia powodów owej rewolucji która 
przyczyniła się do oddalenia księcia Kuzy. ( Wien 
Abp.)

♦ ( K o n f e r e n c j a ) .  Ostatnie wypadki w księz­
twach naddunajskich, muszą, jak się zdaje, mieć cha-

sądku, bez obrazy uczucia godności narodowej pola­
ków, narzucać im posłannictwo błędnych rycerzy, wy­
powiadać w ich imieniu walkę upiorom i widmom, 
czeinjest niezaprzeczenie w wieku XIX tak zwany 
„bizantynizm.”

Owóż dla tego, że Gazecie Narodowej zachciało 
się zdobywać szturmem wiatraki, nie mogą i nie po­
winni polacy wypuścić rusinów z opieki—przyznać im

„nie na to nadano Ga­
licji zdaniem Gazety Narodowej instytucje wolniej­
sze, sejm, nadzieje podźwignięcia kraju z upadku ma- 
terjalnego i moralnego, aby te instytucje, ten sejm, te 
nadzieje torowały drogę wrogowi Austrji” t. j. „bi- 
zantynizmowi...”

Zda mi się być rzeczą zbyteczną dowodzić, ile w
przytoczonych słowach podsuwanych rusinom mieści 
się prawdy, a ile fałszu, gdyż głównie o to chodzi, że 
Gazeta Narodowa w interesie posłannictwa narodo­
wego polskiego własnego konceptu, w interesie walki 
z „bizantynizmem,” w interesie krzewienia cywiliza­
cji między rusinami, nie chce przyznać rusinom gali­
cyjskim pełnoletności, gdyż ich kierownicy uznają al­
bo uznawać mają język piśmienny rosyjski, język 
Puszkina, a jak ona go nazywa moskiewski, za język 
piśmienny i rusinów galicyjskich.

Kwestja równouprawnienia rusinów sprowadzona 
na pole lingwistyki i filologji, ma czekać na rozwiąza­
nie tak długo, dopóki jeometrom gramatykalnym

Nie myślę jej wcale przeszkadzać w tej pociesznej 
robocie; niech zdrowa bawi się pomiarami różnic ję­
zykowych, aby spełnić posłannictwo zawojowania ,.bi- 
zantynizinu;” my tymczasem przypatrzmy się tej aż 
do zbytku używanej i nadużywanej broni przeciwko 
rusinom, a to z punktu zdrowego rozsądku.

Dwa są tylko możliwe przypuszczenia: albo między 
językiem piśmiennym ruskim, a mową galicyjską ru­
ską zachodzi taka różnica, że ostatnia w pierwszym 
nigdy siebie nie pozna; — albo przeciwnie, język pi­
śmienny ruski jest tak podobnym do mowy galicyj- 
sko-ruskiej, że rozpowszechniane używanie pierwsze­
go, nie tylko wpłynęłoby na jej ukształcenie, ale 
nadto zatarłoby z czasem djalektyczne jej różnice.

Co do pierwszego, jeżeli zachodzi tak wielka róż­
nica między językiem ruskim a mową galicyjsko-ru- 
ską, że potrzeba wyrabiać z niej odmienny język pi­
śmienny słowiański, w takim razie obawy o „zmo- 
skwicenie” tej mowy przez używanie języka piśmien­
nego ruskiego, a w Rosji powszechnego, są płonne.

Co do drugiego, jeżeli między językiem ruskim pi­
śmiennym a mową galicyjsko-ruską tak blizkie za­
chodzi pokrewieństwo, że z rozpowszechnieniem jego 
wykształciłaby się mowa galicyjsko-ruska prędzej niż 
przez tworzenie odrębnego języka piśmiennego z dja- 
lektu, w takim razie byłoby rzeczą daremną i bezo­
wocną, stawiać temu rozpowszechnieniu przeszkody, 
a obawy o tak zwane zmoskwicenie galicyjsko-ruskiej 
mowy byłyby śmieszne.

A kiedy już tyle bez obwijania w bawełnę powie­
działem, niechże mi będzie jeszcze wolno wskazać 
źródło wszystkich bredni Narodówki.

Źródłem tem są granice z r. 1772. Aby podtrzy^  
mać wiarę w utopję, biedzi się biedaczka nad sposo­
bami zagłady narodowości ruskiej i wpada na coraz 
oryginalniejsze koncepta, nie wiedząc o tem, że temi 
konceptami najwymowniej dowodzi, jak dalece zasada 
jej wiary politycznej jest bezzasadną.

W obec faktu, że żaden rusin, do jakiegokolwiek \  
należał stronnictwa, nie chce na ziemi ruskiej rze- 
czypospolitej polskiej po Dniepr a może i za Dniepr— 
w obec faktu, że Gazeta Narodowa nie ma i mieć 
nie będzie sił do zawojowania niechętnej jej Rusi, u- - 
czyni rozsądniej, jeżeli troskę o język ruski zostawi 
rusinom, którzy nigdy nie kusili się o narzucenie nam 
tego lub owego narzecza mowy polskiej na język pi­
śmienny. ^

Lwów, 26  lutego.
Kłopot korespondenta. — Emisarjusz aresztowany. -  

w opinji upada.—Rekrutacja.
Hic Rhodus, hic salta!
Jak i co pisać o sp :awach lokalnych, kiedy 

Lwów myślą, uczuciem, wszystkiemi zmysłami prze­
niósł się w dziedzinę tak zwanej wyższej polityki. 
Jeszcze nie rozebrano znaczenia i doniosłości wypad­
ków w Bukareszcie; jeszcze nie zdołano przełożyć so­
bie na język zrozumiały doniesienia Wiedeńskiej Ga­
zetyr, jakoby przesilenia ministerjalnego nigdy nie by­
ło; jeszcze nie zamknięto szeregu domysłów nad tre­
ścią spodziewanego ultimatum pruskiego; jeszcze za­
topieni po uszy w Debattach, Wandererach, Ostd-Po- j 
stach nie skomentowali dostatecznie patetycznego za- I 
kończenia artykułu wstępnego jednego z dzienników [ 
wiedeńskich: „DieRussen kommenl;”—jeszcze się n iet 
zgodzono na sposób załatwienia sprawy węgierskiej— V 
a tu jak pioruny uderzają w rozciekawione umysły 
coraz to ciekawsze pogłoski. Wczoraj późno wieczór 
rozgłoszono; że w Berlinie zburzono pomieszkanie 
Bismarcka, a luboć wieść ta uderza nieprawdopodo­
bieństwem, uwierzono jej niestety, co może zawsze po­
służyć za miarę tutejszego usposobienia umysłów. 
Choć nigdy nie miałem i nie mam pociągu ani do pe­
symizmu ani do optymizmu, patrząc jednak na dzi­
siejszą fizjonomję naszych polityków, przysłuchując się 
ich mowom i rozprawom, nie mogę oprzeć się domy­
słom, że wrkrótce niedobitki organizacji ruszać sie za­
czną.

Przed kilku dniami, o czem Czas nie donosi, aresz­
towano w' Krakowie na dworcu kolei żelaznej osobę, 
na przyjęcie której i we Lwowie policja przygotowa­
ną była. Papiery przy niej znalezione mają rzucać 
niejakie światło na roboty podziemne emigracji. Podo­
bno i książę Adam Sapieha bardzo czynny ma brać 
w nich, udział.

Nieoszacowany nasz sejm, który jak głoszą, już 
przed świętami ma być rozpuszczony czyli zamknię­
ty—zabierze się jutro do dalszych .obrad nad wpły­
wam handlu rozolisami na prawa propinacji. Repre­
zentantów naszych plantatorów zaczyna opinja nazy­
wać „ mamelukami” i nie gniewałaby się wcale, gdyby 
ich co prędzej choćby bagnetami rozpędzono.
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Rozlepione dziś po muracli plakaty, zawiadamiają,
0 rozpoczęcia czynności pobora do wojska z dniem
1 marca. 6 -

W iede", d. 2 5  lutego.
Adresy.—Agitacja w księstwach duaajsk ich .— F ałszerze  

ruskich biletów bankowych.
Po przyjęciu adresów przez izby peszteńskie wyż­

szą, i niższą,, cesarz nie zabawi już długo w Budzie. 
W tym tygodniu jeszcze ogłoszony zostanie, sformu­
łowany już przez ministrów reskrypt królewski, zaj­
mujący tak żywo wszystkie tutejsze kółka polityczne, 
gdyż od daty  onegoż, zacznie się właściwa akcja, co 
do tak  d ługi czas wyczekiwanego pojednania. Pomię­
dzy deputatam i izby niższej do wręczenia w imie­
niu sejmu adresu cesarzowi, znajduje się także pe­
wien Dobrański (rusin), wybrany szczególnym trafem 
losu. Jak  wiadomo, je s t on zaciętym nieprzyjacielem 
wszystkiego, co tylko je s t węgierskiem. Dobrański 
odznaczył się wreszcie, podczas ostatniej rewolucji 
węgierskiej, usługami jakie oddał głównej kwaterze 
ruskiej, przez dokładne jego znajomości terytorjalne, 
a  był nawet często przewodnikiem pojedynczych ru ­
skich oddziałów.

Tutejsza Oester Z ., podaje uspakajającą depeszę 
telegraficzną, podług której panuje nibyto największy 
pokój i porządek w księztwach dunajskich, oraz iż 
wykonano już  przysięgę na wierność Filipowi I I  i że 
paszporta wydawane są w jego imieniu, w brew in­
nym wiadomościom, podług których hrabia Frandrji 
nie przyjął wcale korony rumuńskiej. Na większą w 
tym  przedmiocie wiarę zasługują, inne drogą prywa­
tną dochodzące nas szczegóły, podług których stron­
nictwo agitacyjne rozwija wielką czynność, będąc po- 
pieranem  przez licznych przybyszów rewolucyjnych 
z emigracji polskiej, stanowiących tam znaczny dla 
nieporządków kontyngeus.

W zeszłym tygodniu skazani tu  zostali przez sąd 
krajowy na 10 la t ciężkich robót Weich i Frend, za 
udział w fałszowaniu ruskich 50-cio rublowych b ile ­
tów, których Frend usiłował przedać tu  400 w ze­
szłym  roku. Z wyprowadzonego śledztwa okazuje się, 
iż fałszowane te banknoty pochodzą z Londynu, gdzie 
pewna pani H. Low, emigracji polskiej dobrze znana 
osobistość, zajmuje się sprzedażą takowych. W pra­
wdzie fałszowaniem biletów nie trudzi się pani Lów, 
ale rewolucyjna propaganda tam tejsza, uciekająca 
eig zawsze do tak  haniebnych środków. Szczęśliwa to 
emigracja, która w wolnej Anglji, może ukazać'się 
w prawdziwem swem świetle! 'I-

P aryż , 23  lutego.
Wycofanie wojsk francuskich z Meksyku.— P. Emil de Gi- 

rardiu i jego współpracownicy w redakcji dziennika L a Presse; 
zdanie emigracji polskiej. -  Margr. de Boissyi postępowanie 
prasy poznańsko-galicyjskiej — Wystawa u Polel’a i Chabo- 
t ’a. -  L ist pani E .— L<s trous a la lunę, komedja w 4-ch ak 
tac.h.— Iiobieta-tenor — Balet G li dementi; P o n  Carlos Yer- 
dego.

Wiadomo że baron Saillard wyjechał, na początku 
b. miesiąca, w misji nadzwyczajnej do rządu cesarza 
Maksymiljana. Cel tej misji zależy, jak  powiadają, na 
przedsięwzięciu środków niezbędnych dla wycofa­
nia wojsk francuzkich z Meksyku. L a  P atrie  donosi, 
że nadeszły obecnie z Meksyku wiadomości, dające 
nadzieję, że misja p. Saillard uwieńczona zostanie po­
wodzeniem.

Podług propozycji, której inicjatywa ma należeć do 
samego cesarza Maksymiljana, możebnem będzie wy­
cofanie z Meksyku, w końcu maja r. b., kontyngensu 
wynoszącego od 4 do 5 tysięcy ludzi.

P . Emil de G irardin opuszcza redakcję dziennika 
L a  Presse. Zawiadomił on o tem wycofaniu się p. Ro- 
uy, zarządzającego częścią adm inistracyjną redakcji. 
P . de Girardin opuszcza to stanowisko ku powsze­
chnemu ubolewaniu całej prasy liberalnej, ma się ro ­
zum ieć z wyjątkiem prasy polskiej poznańsko-galicyj- 
skiej, k tó ra  chciałaby także rościć pretensje do libe­
ralizm u. PP . Klemens Duvernois i Vermorel poszli za 
przykładem  danym przez p. de Girardina.

Wszyscy zapytują z niespokojnością, co się stanie 
z dziennikiem, do którego oni pisali i który zostanie 
w ten sposób pozbawiony ich talentów i charakteru.

Pod kierunkiem p. Em ila de Girardin, L a  Presse 
była sztandarem, i pewny jestem , że stanie się teraz 
niczem innem, jak  tylko szmatem; tem gorzej dla 
akcionarjuszów dziennika, którzy dla uratowania wła­
sności handlowej, przytłum ili myśl.

Na wiadomość o wycofaniu się p. Emila de G irar­
dina z redakcji, przewódcy emigracji polskiej nie po­
siadali się z radości. Powiedzieli oni: „Znowu jednym 
m niej!” Wiadomo, że ich radość cyniczna była nie 
m niejsza na wiadomość o zgonie księcia de Morny; 
wtedy powiedzieli oni także: „Jednym  mniej!”

Em igranci tryum fują na całej linji, albowiem m argr. 
de Boissy, który zamierzał mówić w senacie francuz- 
kim  o elukubracjach prasy poznańsko-galicyjskiej, 
widział się zmuszonym, prosić o urlop. Księżna de

Lóon, córka tego senatora, zachorowała niebezpie­
cznie, i z tego powodu margr. de Boissy wyjeżdża do 
Rzymu. Lecz sprawa została jedynie odwleczoną: 
spodziewamy się, że pp. de Boissy, de Lagueroniere i 
de Larochejaquelein nie dozwolą, ażeby ich imię i o- 
sobistość były bezkarnie spotwarzane.

Czy nie uczuwaliście nigdy, przechodząc koło skła­
dów z delikatesami, niewymownego uczucia jakiegoś 
pociągu, łakomstwa... platonicznego? Co do m nie— 
a  jestem  nie szczególnym smakoszem—wszystkie te 
sm akołyki, zręcznie poustaw iane, budzą we mnie 
głębokie zastanowienie. Nie można nazwać tego ła ­
komstwem; lecz podziwiam te wyszukane przysmaki, 
•skłaniam się przed niemi z uszanowaniem i znajduję, 
że szczęśliwymi być muszą ci śmiertelnicy, którym  
nie brakuje środków pieniężnych do kupowania tych 
cudów gastronomicznych. W ałęsając się wczoraj tu  i 
owdzie, stosownie do mego zwyczaju, zatrzym ałem  się 
przed nęcącą wystawą Polel’a i Chabot’a .‘ Były tam 
fasolki zielone po 25 franków funt, a tak zielone, zbyt 
dla mnie zielone! Były tam także szparagi algierskie, 
po 12 franków wiązka, praz szparagi francuzkie, po 
30, 40 i 50 franków wiązka; groszek w strączkach, 
po 3 franki funt; katofelki świeże, po 6 franków funt; 
winogrona, po 25 franków funt, i truskawki, po 1 
franku 50 centymów sztuka. Spodeczek z piętnastu 
lub dwudziestu drobnemi truskawkami i odrobiną cu­
kru, ofiarowany obecnie jakiej damie, kosztuje przeto 
od 25 do 30 franków. To nie drogo!

Jakkolwiek jestem  paryżaninem, tak z prawa za­
mieszkania przymusovvego jak i z prawa urodzenia, 
pomimo to przyznaję się, że noga moja nie postała ni­
gdy w tym zakładzie gastronomicznym. Lecz zakład 
ten dostarczał w r. 1863 rozmaite delikatesy naszym 
dygnitarzom narodowym, którzy dziś łykają ślinkę 
spoglądając na wystawę, mieszczącą w sobie te nowa­
lijki.

Mój bryftreger przynosi mi codziennie po kilka li­
stów od emigrantów; jedne z nich mieszczą w sobie 
komplimenta, inne zaś obelgi, lub nawet groźby. Cho­
wam wszystkie te listy, gdyż mam manję zbierania 
autografów. Nie wspominałbym o tej manji, gity by 
nie wydarzył mi się nowy wypadek: tym razem daiha- 
em igrantka - zaszczyciła mnie listem. Dama ta  jest 
mocno oburzona z powodu rozgłoszenia przezemnie 
sprawy Cieleckiego i spóluików; robi mi ona przesa­
dzone zarzuty i powiada; „wcześniej lub później, nie 
„omieszkam dać ci nagrodę, doręczenie której, powie­
r z ę  którem u z moich przyjaciół...” Następują trzy 
kropki, lecz nie obawiam się przyjaciół pani R., wiem 
że takowych posiada (zawsze z trzem a kropkam i) i 
wiem nawet, że posiada ich nieco za dużo. Taka 
je s t moja odpowiedź. Zaprawdę, nie ma losu godnieji- 
szego pożałowania i nudniejszego od mego losu. P,o- 
trzeba odpowiadać każdemu, nawet damie! W alka 
z damami nie przedstawia mi żadnych korzyści, albo­
wiem czy zwyciężę, czy też zostanę zwyciężony, nie 
osiągnę chwały; w razie przeto powtórnego listu, nie 
odpowiem pani R.

Wczoraj przedstawioną została w teatrze Dójazet 
nowa komedja w 4-ch aktach, przez pp. Edwarda B ri- 
sebarre i Eugenjusza Nus. Tytuł tej komedji jest 
L es trous d la lunę. Sztuka ta  je s t poniekąd h istorją  
wszystkich ludzi, znam zaś wielu takich, którzy mo­
gliby poznać siebie w tych typach zabawnych, lecz 
nacechowanych rzeczywistością prowadzącą do roz­
paczy.

Wyobraźcie sobie dwóch ludzi obdłużonych po 
uszy. Ponfarcy i Aleksy Lorient, chcąc uniknąć prze­
śladowań swych wierzycieli, niezmiernie licznych, 
łam ią sohie głowę nad wynajdywaniem najdziwacz­
niejszych wybiegów. Lorient nie ma nigdy grosza w 
kieszeni, lecz potrafi zawsze dać sobie radę, dzięki 
pewnym środkom dowcipnym, Ponfarcy, dla położe­
nia końca krzykom swych wierzycieli, żeni się n are ­
szcie z córką właściciela garkuchni; lecz w chwili, w 
której zdaje mu śię, że weźmie do rąk  posag, prze­
biegły teść doręcza m u, zamiast przyrzeczonych 
20,000 franków, rewersa na takąż sumę, które po- 
spłacał za swego zięcia. Biedny Panfarcy, mający te­
raz nowy ciężar w osobie swej żony, widzi się zm u­
szonym do pędzenia życia skromnego mieszczanina. 
Lorient, idąc za przykładem  swego przyjaciela, żeni 
się także z niejaką Rosette, awanturnicą.

Mówią tu  wiele o kobiecie-tenorze, k tóra przyje­
chała po Paryża. Jest to panna Mela, rodem z P a ­
lermo. Bracia Pereire, maestro Rossini i książę Poz- 
zo di Borgo, uzyskali już  spółudział jej na ostatnich 
wieczorach muzycznych, jakie miały u  nich miejsce. 
Śpiewała ona z powodzeniem arję Manryka w 4 akcie 
T rubadura i zna wszystkie role, k tóre śpiewali Ma­
rio, Rubini, Duprez i Tamberlick. (P . Bagier, dyrek­
to r opery włoskiej, ma zawrzeć z panną Mela umo­
wę. Publiczność paryzka je s t jak  zepsute dziecko, 
którem u potrzeba codzień nowych zabawek. Spo­

dziewam się, że panna Mela będzie dla p. Bagier ku ­
rą  znoszącą złote jaja.

Dawano wczoraj w teatrze opery włoskiej balet 
G li elementi, tak słaby, że p. Bagier nie uznał za 
stosowne zaprosić na tę reprezentację redaktorów  
gazet. Rozdano już w tymże teatrze role D o n  C ur­
iosa Verdego. a . m

------

Kronika sądowa.
K o cia  m u zy k a .

Minęły już w oświeconej Europie czasy wielkich nie­
nawiści i prześladowań religijnych, rujnujące ogniem 
i mieczem całe narody, zalewające krwią niewin­
ną  publiczne place kaź n i , rozpinające na to r tu ­
rach najszlachetniejsze postacie historyczne i ni­
szczące na stosach ognistych szczytne dzieła rozumu.
Z jednej strony m ądra tolerancja rządów, zaprowa­
dzając równouprawnienie wyznań, z drugiej dobrze 
zrozumiana nauka Chrystusa, moralność i prawdziwa 
cywilizacja, zaszczepiając w umysłach i sercach mi­
łość bliźniego, dokonywają ostatecznie dzieła zupeł­
nego pojednania się różnowierców i usunięcia na z a ­
wsze wszelkich sporów religijnych,

Jednakże dzieło to pojednania, spełnione już nie­
mal zupełnie na drodze prawa, nie zaszło równie da­
leko na drodze wewnętrznych, osobistych przekonań. 
Zastarzałe uprzedzenia i skryte niechęci wydobywają 
się na jaw od czasu do czasu i w tych zwłaszcza w ar­
stwach ludności, których wyższe wykształcenie nie o- 
świeciło jeszcze należycie, wywołują zajścia często 
śmieszne tylko i dziecinne, niekiedy wszakże kończą­
ce się też sm utną i krwawą katastrofą, jak  o tem prze­
konywa sprawa następująca.

Pomiędzy robotnikami fabryk cukrowych z Orysze- 
wa i Guzowa w powiecie Łowickim, składającemi się 
z katolików i ewangelików, istniały oddawna liczne 
powody nieprzyjaźni. Niejednakowe pochodzenie, od­
mienne obyczaje i skłonności, jalousie de m śtier, 
sprzeczne nieraz interesa, osobiste zajścia i urazy, 
niechęci podwładnych ku przełożonym, plotki i podże­
gania kumoszek, a wreszcie różnica religijnych wyo­
brażeń, wywołująca często niewłaściwe żarty  i przy­
cinki, były dostatecznym m aterjałem  palnym, którego 
wybuch za lada sposobnością łatwym był do przewi­
dzenia. Sposobność ta  nastręczyła się nareszcie.

W  październiku 1861 roku, niektórzy robotnicy 
z pomiędzy ewangelików, niepomni na słowa F ryde­
ryka Wielkiego: J n  rneinen Staaten kann  jeder a u f  
sejner Faęon selig werden, widząc katolików odbywa­
jących częste procesje i modlących się pod figurami, 
pozwolili sobie względem nich i religji katolickiej, na­
der obelżywych wyrażeń, których powtórzyć w tem 
miejscu przyzwoitość zabrania.

Oburzona tem, że ją  tak nazwiemy, partja katoli- 
licka, której członkowie nic widać nie słyszeli, ani o 
maksymie rzymskiego senatu: D eorum  offensae diis 
curac, ani o zdaniu Montesquieugo: I I  fa u t  fa ir e  ho- 
nor er la  divinite et ne la venger jam a is, postanowiła 
zemścić się na ewangelikach za zniewagę i wyprawić 
im, wchodzącą podówczas bardzo w modę, tak zwaną 
kocią muzykę.

Taki był, o ile śledztwo sądowe wykryć zdołało, 
główny a przynajmniej ostateczny powód zajścia, które­
mu ogólne wzburzenie umysłów w owym czasie, na- 
nadało daleko większe rozmiary, niż się tego sami 
zwaśnieni robotnicy spodzie wali.

Uprzedzona o zamierzonym koncercie partja ewan­
gelicka, gotowała się do odwetu. Obadwa tedy stron­
nictwa, zaczęły się naradzać i gromadzić po k a r­
czmach, a przy tem, jak  zwykle na tego rodzaju po­
siedzeniach, pić, hałasować, wymyślać, odgrażać się 
wzajemnie i występować w cełu dokuczenia przeci­
wnikom. Znaleźli się niebawem nie umiejący pisać 
poeci, pamfleciści, predykatorzy i rysownicy na mu- 
rach i parkanach, których dzieła przedstawiały jako­
by szubienice a na nich koszlawe gzygzaki, mające 
wyobrażać wisielców. Ztąd coraz większe oburzenie, 
wyszydzanie wzajemne obrzędów religijnych, i odgró- 
żki; ztąd plotki i podejrzenia, że jedni drugich chcą 
wyrżnąć, a ci znów tamtych wywieszać; ztąd niepo­
rządki, pojedyncze utarczki, wyprawianie sobie wzaje- I  
mnie charivari i cały szereg czynów przestępnych, za- j  
kończony ciężkiemi ranami i zabójstwem. Ale nie u- | 
przedzajmy wypadków. M uzykanci tedy, lepiej z bu- 
rakam i, fariną i niezbyt melodyjnym turkotem  mły­
nów cukrowych, niż z zasadami harmonji obeznani, 
zaopatrzywszy się przyzwoicie w stosowne do koncer­
tu  instrum enta, a przytem na wszelki przypadek wzią­
wszy kije i w kieszeń kam ienie, rozpoczęli w nocy 
z 1 (13) października t. r. artystyczną wędrówkę po 
Guzowie.

Bezstronność kronikarska każe nam zanotować, że 
nie poszli naprzód do ewangelików. Mając bowiem . 
różne pretensje i do swoich współwyznawców, nie bę* *
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dące w związku z religią, udali się przedewszystkiem 
do mieszkania pomocnika magazyniera fabryki, kato­
lika, a naświstawszy się i nahałasowawszy do woli, 
powybijali mu okna, połamali dwa krzesła i jego sa­
mego z pod łóżka na dwór wyciągnęli.

Po tem depiero pierwszem wystąpieniu, udali się do 
mieszkań robotników ewangelików', w niektórych wy­
bili także okna i połamali sprzęty domowe, niektórych 
robotników obili, innych nastraszyli tylko, a jednego 
z  nich rozebranego do naga i związanego rzemieniem, 
na dworze pozostawili. Następnej zaś nocy, gromada 
ze trzydziestu ludzi złożona, naszła pobliską kolonią 
Maurycow i tam w dziewięciu domach powybijała 
także okna, popsuła sprzęty domowe, powypijała wód­
kę i porozrzucała bety i pierzyny.

Jadnocześnie prawie robotnicy z partji ewangeli­
ckiej odgrywali się także, w małych podjazdach, na 
szybach, sprzętach i... skórze swych przeciwników.

Trwało to, z niejakiemi. pauzami i różpemi warjan- 
tami, przez dwa dni i dwie noce. Dotąd wszakże, o- 
prócz zbyt silnego wybijania taktu i urządzenia kon­
certów na skalę za rozległą, wszystkie te awantury nie 
przekraczały bardzo, podług pojęć samych winowaj­
ców, zwyczajnych granic kociej muzyki, wziętej w naj- 
obszerniejszem znaczeniu. Następne dopiero zajście 
podniosło ważność tych wypadków i nadało im cha­
rakter kryminalnego dramatu.

Ośmieleni dotychczasowem powodzeniem wichrzy­
ciele spokojności, a szczególniej główni entreprenerzy 
kocich muzyk, postanowili trzeciej nocy wryprawić 
charivari ewangelikom w Oryszewie, o ile wszakże 
śledztw' 0  wykryło, nie przewidywali z tego powodu 
żadnego krwawego starcia i nie przysposobili się do 
walki.

Tymczasem uprzedzeni o tem ewangelicy, przygo­
towali się do obrony, i gdy tłum robotników pijany i 
hałaśliwy przeciągał około karczmy przez Kawków 
utrzymywanej, napadli go z zasadzki, uzbrojeni w pał­
ki, widły żelazne i noże. Nastąpiły krzyki, przekleń­
stwa; każdy chwytał co miał pod ręką; kije, kawały 
żelaza, kamienie, szwejsce, dyszle i bijatyka rozpoczę­
ła  się na dobre, w której ewangelicy, równie jak kato­
licy mocno pokaleczeni zostali. Więcej jednak ucier­
pieli ostatni, niektórzy z nich bowiem ponieśli ciężkie 
rany w twarze, gardła, głowy i piersi, a Antoni D. i 
Kazimierz R., pierwszy tej samej zaraz nocy, a dru­
gi wr tydzień po bitwie pomarli, z ciosów w niej otrzy­
manych. Przerażeni takim rezultatem, wichrzyciele 
rozpierzchli się i pochowali po domach.

Sprawiedliwość wdała się niebawem w tę sprawę. 
Wyprowadzone bezzwłocznie śledztwo, nie zdołało 
wprawdzie dojść i przekonać wszystkich winowajców, 
których kilkudziesięciu brało większy lub mniejszy 
udział w tych zajściach, jednakże wykryło: że do nie­
których awantur w-yprawianych przez katolików, na­
leżeli ewangelicy i wzajemnie; że Franciszek B., Adolf 
J. i Konstanty H. dali pierwsi powód do nieporząd­
ków, przez wyprawienie kociej muzyki pomocnikowi 
magazyniera, że Teodor T. zadał śmiertelne razy obó- 
dwom zabitym katolikom, i że Edward B., Karol M., 
Krystjan L., August K., Ludwik K., Ernest R., Got- 
tlib O., Ludwik J. i Konrad J. byli najczynniejszemi 
w tej bitwie. Wszyscy też, a nadto i inni jeszcze u- 
czestnicy, wyrokami ostatecznemi, co do jednych są­
du apelacyjnego, a co do drugich senatu, poskazywa- 
ni zostali z zasady art. 937, 957 i innych przepisów 
kodexu kar, w miarę wielkości winy, na areszt, wieżę 
lub dom poprawy, od siedmiu dni do roku przeszło.

M.

R o z m a i t o ś c i
* ( P a r l a m e n t  a n g i e l s k i ) .  M y liłb y  się  ten , 

ktob y sąd ził, że w  sk ład zie  partam entu angie lsk iego  ży ­
w io ły  i tendencje dem okratyczne przew ażają nad arysto- 
kratycznem i. A rystokracja  bow iem  reprezentow aną je st  
przez dw óch  k siążąt dziedzicznych, siedm iu m argrabiów , 
szesnastu  hrabiów  i trzynastu baronów'. O prócz tego  za­
sia d a  w parlam encie czterech parów  irlandzkich, sześćd zie­
sięc iu  siedm iu szlachty i sześćd ziesią t członk ów , którzy  
a n ią  pow iększej części przez zw iązk i m ałżeńsk ie  są  sp o ­
krew nien i. N areszcie  sześćdziesięciu  siedm iu baronetów. 
D o  tytularnych człon k ów  należy  je szc z e  ośm iu tak zw a ­
nych  K nights, k ilku niem ieckich i portugalsk ich  baronów . 
A rm ia  reprezentow aną je st  przez dw óch  jen era łó w  por., 
dw óch  jen era łó w  m ajorów , czterech p ółk ow ników , trzy­
nastu  pod pu łkow ników , trzech m ajorów , c zternastu  k a ­
p itan ów , trzech poruczników , trzech kornetów , i przez 
sześćd ziesią t jedeh  o f  cerów  nienależących do czynnej 
s łu ż b y  wojennej. M il cja dostarczy ła  z pośród sieb ie  p ię-  
d ziesięciu  ośm iu oficerów  p iech o ty  i artylerji i piędzie- 
siąt, jeden  oficerów  kaw alerji na deputow anch parlam en­
tu . R eprezentacja  m arynarki stósnk ow o j e - t  m ała. N a ­
leży  do niej trzech adm irałów , jeden  kapitan, trzech p o ­

ruczników  i czterech dym isjonow anych oficerów . W  p a r ­
lam encie zasiada p rócz tego  przeszło  stu praw ników , 
dw óch lekarzy, trzech redaktorów , dziesięciu  literatów , 
pom iędzy niem i M ili, B u lw er  i t . d ., jeden arch itekt i 
czterech inżen ierów . F in a n so w ą  stronę reprezentuje s ie ­
dmiu dyrektorów  ban ków  angielsk ich  i takaż liczba d y ­
rektorów  banków  pryw atn ych , czterech kap ita listów , 
ośm iu w ła śc ic ie li kopalni żelaza, czterech przed sięb ior­
ców , ośm nastu  fabrykantów , 4 9  ku pców , pięciu p iw o w a ­
rów , jeden bu dow niczy  okrętów , jeden  m ajster m ular­
ski. i  t. d .

* ( W y s p a  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  z a ­
t o n i ę c i a ) .  W ysp a N e a  Cam em  (na arch ipelagu gre­
ckim ), która przed 1 6 0  laty  w skutek trzęsien ia  ziem i 
w y ch y liła  się  nad pow ierzchn ię  m orza, je s t  teraz w  n ie ­
bezpieczeństw ie  zaton ięcia . D nia 3 0 -g o  z. m. słyszano  
tam grzm ot podziem ny i m orze w zburzyło  się. W  dw a  
dni później ujrzano w ychylającą  się  z m orza sk a lę , a dnia  
I -g o  b. m. bu ch a ły  z pod ziem i p łom ien ie przez godzinę. 
N a  w ysp ie  u tw orzyły  się  dw a jeziora , które pow iększają  
się  coraz bardziej. M orze w  oko ło  przybrało  barw ę czer­
w oną. D om y n a  w ysp ie  za rysow ały  się i  grożą  za w a le ­
niem , ziem ia zapada ęię zw olna . W zatoce korynckiej 
było  s łab e  trzęsien ie  ziem i.

j R o z k ła d  j a z d y  n a  k o le j i  ż e la z n e j W a r sz a w ­
sk o  - W ie d e ń sk ie j .

Pociąg osobowy odchodzi.
| Z Warszawy o godzinie 6-tej rano; ze Skierniewic o 
j godz. 7 m. 44 rano; z Piotrkowa o godz. 9 m. 47 ra- 
! no; z Częstochowy o godz. 11 m. 56 rano, staje w So- 
| snowcu o godz. 2 m. 10 po południu; w Granicy o 
] godz. 2 m. 3 po południu; łączy się z pociągami za- 
j granicznemi które przybywają: do Krakowa o godzi- 
I 5 m. 22 po południu: do Lwowa o godz. 8 m. 32 
> po południu; do Wiednia o godz. 5 m. 18 rano na 
j drugi dzień; do Wrocławia o godz. 8 m. 32 wieczór; 
; do Berlina o godz. 5 m. 40 rano na drugi dzień; do 
I o Drezna godz. 3 m. 45 rano na drugi dzień.

| TJwaga. Pociąg ten komunikuje się z pociągiem to­
warowo-osobowym drogi żelaznej Warszawsko-Bydgo- 
kiej który wychodzi: ze Skierniewic o godzinie 8-ej 
rano; z Kutna o godz. 10 m. 25 rano; z Włocławka 
o godz. 12 m. 40 po południu, a staje w Aleksandro­
wie o godz. 2 po południu; w Bydgoszczy o godz. 6 
m. 14 po południu; w Gdańsku o godz. 11 m. 40 wie­
czór.

Pociąg osobowy przychodzi.

Do Warszawy o godz. 9 m. 15 wieczór—wychodząc: 
z Sosnowca o godz. 12 m. 54 po południu; z Granicy 
o godz. 12 m. 50 po południu; z Częstochowy o godz. 
3 m. 11 po południu; z Piotrkowa o godz. 5 m. 24 po 
południu; ze Skierniewic o godzkiie 7 m. 35 wieczór.

: * Przyjechali do Warszawy jenerał-adjutant Jego
I Cesarskiej Mości, baron K crff; jenerał - majorowie: 
i baron Badcn  i Dochturow  z Tomaszowa; jenerał-ma- 
jor Mezenkampf z Petersburga; — wyjechali: jenerał- 
major Ulrich  do Nowogeorgiewska; rzeczywisty rad­
ca stanu, baron W rangel do Berlina.

* L is ty  n iew łaśc iw ie  do s k r z y n e k  pocztow ych w ło io tie } w dniu 
28 lutego 1866 r. a mianowicie, pod adresem: W ładysław Ber- 
sohn w Lesznie, Górski bez oznaczenia m iejsca. Alfons No- 
wakiewicz w Pskowie, Kaplowi cz księgarz w Wilnie, Zelman 
Birkenheim w Dynaburgu, Jugersleben w Piękoszewie, wójt 
grainy w Borkowicach, Aleksander W ichert w Nowej Hucie, 
M icielski w Bolesławcu wieś.

* W dniu 28 lutego 1866 r. u ro d z iło  się w W arszawie 
! C hrzcścjan: płci męzkiej 10, żeńskiej 10, S ta rp za ko n n vch :
' męzkiej 3, ra zem  23; z a ś lu b ie n i Chrze&cjctnie: Strauch F er­

dynand szyp , z Wawrowską Julją; S t nr o z a k n n n i : Szereman 
Nusyn sub. han., z Bober Kuchlą: Jakobskind Abram ju b il , 
z Mitman Chają; Białogóra Lewek handl., 2  Podgórską .1 su­
tą; Dąbrowner 8zmul, z Illiwner Esterą; Krasucki Lewek, z 
Mendelsollm Surą; Arenfela Berek mark . z Kalbstein Bran- 
dlą; zm arli Chrześcfanie: Gruczkowski Ignacy lat 66 obyw.; 
Giżycka Helena lat 69 emer.; Zdzieszyński Wawrzyniec lat 
76 emer.; Schajer Maurycy lat 65 kapel, pułk.; Choiński F i­
lip lat 67 stróż.; Popławski Jan lat 35 wyrobn.; Gio lzka Ana­
stazja lat 30; Stefańska Katarzyna lat 35 żona rzeźn ; Marja- 
nowski Andrzej lat 11; Adamajtys Marjanna lat 2 cor. wyr.; 
Asman Piotr rok 1 i p ó ł syn pis. wojs.; Oksińska franciszka  
mieś. 1 cór. urzędu ; Durst Jakób mies. 1 syn wyrobn ; Czaj­
kowski Antoni mies. 1 syn służ.; S t a r o z a k o m u :  Madams Sura 
lat 80; Amsterdam B asza lat 22; Birnbaum bezim. dni 3; dzie­
cię płci męzk. nież. urodź ; dziecię płci żeńsk. meż. urodź.

K a l e n d a r z .

W piątek, 2 marca, — śśw. Heleny cesarz, i Amelji 
pan. — Słońce wsch. o godz. 6 min. 47; zach. o godz. 5 
min. 39.

W sobotę, 3 m arca,— św. Kuneguniy cesarz. — Słoń­
ce wsch. o godz. 6 min. 45; zach. o godz. 5 min. 41.

W i d o w i s k a .
W a r sz a w a , d. 17 lu te g o  (1 m a rca ).

TEATR WIELKI. — D ziś, Operetka Dziesięć cór 
na wydaniu, i na żądanie Divertissement tancerskie.
(Zacznie się o godzinie 7-ej). — Ju tro , Opera Norma, 
przez artystów włoskich, abonament N. 19, lit. C. (Zacz­
nie się o godz. 7-ej). — Wczoraj dawano operę Norma, 
przez artystów włoskich, było osób 600.

t e a t r  ROZMAITOŚCI. — Jutro , Lektorka; Dok­
tór Medycyny. (Zacznie się o godz. 7 ej). — Wczoraj, 
dawano 0! gdyby nie ja ! , Janek z pod Ojcowa, było 0 -
sób 350.

SALA RESURSY OBYWATELSKIEJ na Krakow- 
skiem-Przedmieściu. — E u ro p a  w  W a r sz a w ie , czyli 
Gabinet Aletoskopów Klemensa Bordato i spółki z W e­
necji, składający się z 40 aparatów.—Wystawa na 3 Se- 
ije podzielona będzie: Serja 1-a obejmuje Wenecję % 
główniejszemi budowlami i uroczystościami; 2-ga Rzym 
z uroczystościami Wielkanocnemi; 3-cia Widoki z całej 
Europy.— Przyjmują się także zamówienia na oddzielne 
oglądanie tychże, w wtorki przy podwyższonej cenie t. j. 
kop. 60 i 30 od osoby, dzieci płacą połowę. —Otwarta od 
godz. 11 przed południem do godz. 9 wieezorem.—Cena 
wejścia: od osoby kop. 30, dzieci płacą połowę, to jes 
kop. 15.

Get,;: sargow b. 
{tni > .16 128j lutego.

■ T io d s f t1 '* ■= t  - > *i u kf 6  ’**
Korzec od — do

rabie srebrne i kopiejki
Paiftmca. Waga 230 - 245 f .  

Syto ,  2 2 5 -2 3 0 1 .
hjęzrróeń.

5 40 7 87 
4 20 4 6 5  
2 60 3 20  
2 10 2 25 
4 20 5 70 
1 50 1 80 

ora.od k .  2 0 —25; 
rta 300 Jęczmienia, 200;

60 %  d® rs. 2 k. 69% 
88

5. w il ier 2436

Owies .......................................
Groch polny............................
Kartofle ...................................
Pad s ia ra o lk . 3 0 —32 Pud 3? 

Dowozy: Pszenicy 400, Ży 
Owsa 600 korcy.
Wiadro okowity od rs. 2 k. 
G&rniee „ o i k ię . 85 łń 

Wymierao w Urzędzie Kon

Obaerw-itofjUBti M
1 6  ( 2 8 )  lu f  ego |o gods. 0 a ra n a . | o  -t po  pa

Termametr R#anm   . . .  [ — 0 ° 0  i j- 4. 5
Stan nieba...................................................   puch. poch.

Największe ciepło -f- 4.5 R. Największe zimno - 0  6 R.
Z rana d. 17 lutego tl marca) +  3 2 E. ciepła .

W /sekość wody aa Wiśle stóp 4  cali 7.

Lody poniżej stałego mostu zupełnie w nocy ruszyły i ca­
łą rzeką popłynęły, powyżej zaś mostu z iczynają się łamać 
i również częściowo odpływają.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Berlina  d  I S  (28) Lutego 18 6 6  r

z BERLINA.
5-ta Pożyczka Rosyjska.......................
6-ta > >»• • • • ' .....................
Obligacje Skarb w o4V .........................
T,i3ty Zastawne 4" „ ............................
B .lety Banku Rosyjskiego -----
W eksle na Warszawę .......................

„ Petersburg 3 tygodniowy ,
„ », 3 m iesięczny.
„ Londyn 3

Paryż 2
„ Hamburg 2
„ W iedeń 2 ,

Koleje R o s y jsk ie .................................
Nowa Pożyczka Premjowa................
Zyto na targu................ .......................

„ dostawę późniejszą..............

z W IEDNIA.
W  eksle na L on d y n ..............................

„ Hamburg............................
_  »» Paryż.....................................
Pożyczka N arodow a...........................
5*V0 M etalik i.............................................
A k q e  Banku Kredytowego................

z PARYŻA.
Renta 3 % ..................................................
Akcje Kredytu R uchom ego...............

z LONDYNU.
3*/, Papiery (consols)...........................
Targ zbożowy .......................................

żądają płacą

68%
85 '/,
68
64%
77%
77%
8 6 /,
85%

98
78%
91
46
45%

101 80 
76 20 
40 50 
63 70 
71

143 30

69 30 
681

87%
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE
U W I A D O M I E N I A .

(N . D. 1282) Komisja Rządowa 
Sprawiedliwości.

Podaje do wiadomości osób interesowa- 
nj eh, iż nadesłany drogą urzędową akt zej­
ścia Ludwika Pitota, zmarłego w dniu 14 
Marca 1865 r., w mieście Krasnojarsku, Gu- 
bernji Jenisejskiej, przesłany został Proku­
ratorowi Królewskiemu przy Trybunale Cy­
wilnym w Suwałkach, dla nadania mu, od­
powiednio artykułowi 94 K. C.-P., skutku

praW^VarSzawa d. 12 (24, Lutego 1866 r.
Z upoważnienia,

Naczelnik Wydziału, Puchalski.

(N . D. 1281) Komisja Rządowa  
Sprawiedliwości.

Podaje do wiadomości osób interesowa­
nych, iż otrzymany w drodze urzędowej akt 
zejścia Wawrzeńca Kempińskiego szlachci­
ca, z miasta Lublina, b. wójta gminy Kosa- 
rzewa, w Gubernji Lubelskiej, zmarłego w 
dniu 24 Stycznia 1865 r , we wsi Nazarów, 
Okręgu Aczyńskim, Gubernji Jenisejskiej, w 
wieku lat 54, przesłany został Prokuratoro­
wi Królewskiemu przy Trybunale Cywilnym 
w Lublinie, dla nadania mu odpowiednie art. 
94 K. C. P. skutku prawnego.

Warszawa d. 12 (241 Lutego 1866 r.
Z upoważnienia,

Naczelnik Wydziału, Puchalski.

(N . L>. 1280) Komisja Rządowa 
Spr a wiedl iw ości.

Podaje do wiadomości osób interesowa­
nych, iż otrzymany w drodze urzędowej akt 
zejścia Antoniego Albońskiego, z miasta 
Szczuczyna, Powiat* Łomżyńskiego, Guber­
nji Augustowskiej, zmarłego w dniu 21 Sty­
cznia 1864 r. we wsi Nazarów, Okręgu A- 
czyńskim, Gubernji Jenisejskiej, w wieku lat 
21, przesłany został Prokuratorowi Królew­
skiemu przy Trybunale Cywilnym w Łomży, 
dla nadania mu odpowiednio artykułowi 94 
K. C. P. skutku prawnego.

Warszawa d. 12 (24) Lutego 1866 r.
Z upoważnienia,

N aczefnlk W ydziału, Puchalski.

(N. r>. 1241) r .ia o n o e  Obtąecmno 
PoroiftcKVxrb IKe.rhsi/idX'ij ,Ąupon.

r i n K O B i i e H u i H  3 a K . i ! 0 ' ( e n i i o f t ,  c t>  p  3 p h i u e -  
H iH  I I p 3U H T P . i r C T B a ,  l V l f i B H M M T ,  o f i l l I C C T B O M l

P d e c i i k K H Z T ,  /Ke,i®3Hh!ii. ^ o p o r i  c T , y n p a -
HzeuiHMH »e.Hi3Hhiin,4'ipdr'Ł BapiuaBn-BSH- 
CKOV1, G s o e p o  -  A l t C l p i u C K i  f i  l l M H E p A T O O A  
<I>ep4 i H a n / t a  u  l O m u o f i  A n c T p i f t c K o i ' ,  o t -  
K p i J H a e T C f l  Ct> 11 c e r o  < J > e u p a 4 H  <1 B a p T a  
h .  c t . )  n p H J n  e  T o b u p H o e  c o o G u p n i e  n o  * e -  

, ' i r p o p a y - b  new4 y B e H e p i e i o ,  T p i e -  

CTOlMl, Bu i OK) H (bzopHC.^ap^oMT. Cl- O4H0H 
C T O P O H H  u  C r . - I l e  i e p ó y p i  o « 4 . ,  4 H H a i > y p -  
r i .M '1 .  H  B i i / t i - H o i o  CT> 4 p y r o i i  c T o p o H M .

C t oTKpwTie»n.  btoio rrpHMarn c i ioG m e-  
Hin, r o u a p o x o 3 n e n a  »<  r y i t  o r n p a  i m h t b cboh 
n  n a p u  n : n  B e H P u ie ,  T p i e c r a ,  B t n w  u < tuo-  
pHi'4 0 |.a-a ( 6 4 n m a i iu ia ( i  k i .  B1;ht> c r a H p i a  C t -  
Bppo-AiicTpiHCKoii * e 4 ’B.iiion 4 opi r n  npH 
^ y u a T . )  npflMO bt ,  C T . - r i a T e p 6 y p n ,  4 H1,a" 
ó y p r t  u  B h  i b h o  u  na o G o p o r t ,  n p H  o jH o f t  
HaK4 a 4 Boii, c o c r a B . iH e v o u  n a  6/ i a i . K a x i ,  
11MT401HHXCH Ha CT8H10HXI, i ip n  n e M t  n . i a -  
i a  3a npooo3T> T oB apc ,  m- pa3v 'Epl>  o n n e -  
4-EaeHHOAil siewcy napo4tiwMt Pjccko-Ab- 
e ip i i i c K H M t  l a p H ^ o w i ,  conK.uoHenie .M t n o -  
ó o H H b U t  c G o p o n t ,  3a 3 a n u c K y  T o e a p a ,  na- 
i p j ' 3 K y ,  H H i  p y 3 K y  H n p O H .  6 W T B
BHo.CMvaii n i  To i iapooT npaB H T e/ teM t npH c^a- 
h-b TOBapa Ha «T8 HuiH O T n p a i d  n in ,  h t h  no -  
z y o a T e z e M t  TOBapa, npH n p i e M t  e r o  na 
CTaUltiH HB3HH Heniu.

Kam nepe^ana TOBapa c t  oAHofi 4 0 porH 
Ha 4pyiyio óy4eTt npon3B04HTr,cH pacno- 
pHJKeiiiflMH ynpa iM eH ii i  c a v m t  4 o p o i t ,  To 
TcBapooinpaBine4ii He mmsiott, yme nym- 
4bi upHÓT.iarb Kt nocpe4 cruy 3Kcne4n- 
T o p o e t,  Ha noi p a i iH H H i-u t  Me*4y 4opora- 
sih cTaHipHil.

PaBBbiMt o6pa30Mb, ynpaitaeHin m e a t a -  
H b i j t  4 o p o i t ,  no jKeAaniio T oiiapoom pa-  
BBTezeń, npHHHMaioTt na ceón nciio.iHeuie 
'laMcjKei Hbjxt ynpajHHOCTeM n yilAary Tą. 
aioweHHhiit noui.iHHt, c t  TfiMl, h t o  npo-  
H3Be4eHnwe ‘ynpaB4eHiH»iH 4 o p o r t  pacxo-  
4bi no ceaiy npe4MeT) 6 y 4 y r t  B3bicKHBaTbCH 
c t  ToBapo-uo.iy*iaTe4H, npH c 4 a H t  e»iy t o -  
ea p a  Ha cTaHpiH HasHaneHin. B t  TaKOMt C/iy- 
Hat TaiMoaieHHbia o n e p a p i a  M t r y T t  6biTb 
nopynaeMbi:

I l o  T bB a paM t niioati.MMMt B t  P o c c i w :
B t  T p a n n u t  a  B a p m a B t ,  ynp»B .ien i iO  

B opuiaB O -B tH C K oii  me4 t a H 0Hi 4 o p o r t i .
B t  Cr.-rieT8p6y| r t ,  I .iaBiinMy OGmeetB y 

P c C C lń C K H i t  W e4t3Hblxt  4 o p o r t .
I l o  T O B apaM t,  llblB03HMMMt H 3 t  P o c c i a :
B t  B t u t ,  ynpaiMeHiw CenepHofi Ab- 

CTpiucKcfi 4 « p o rH .
B t  Tpieci t  lt BeHepia, ynpaB.ieHiio K)m-

a o ń  ABCTpińcKcil  4 0 po lH .
K a ra m i,  aminama, n o B 03K « ,  jkhbothmh,

4 oKyMeHThT, a o z o r o  u  cepeS po  u t  c .u i r -  
K ax t, 4 p a ro p tH H h ie  Kaniuli, m e n H y rt, 4 e m .-  
e H ,  6 | a r e p t i i i ^ i n  n e ip i', n p e p n i e i b i  m c -  
K ycT B t, npe4MeTM - r e r K o  B o c n A a M e i i H l o i p i e -  
c h  a  nopiiepjKeHHhie naphiBy, K t nepe»o3- 
K t  ne n p H M O M y  cooóipeHHO He 4onycK a- 
lOToa.

P a a i i h i M t  o 6 p a 3 o M t  H 3 t  n e p e B 0 3 K H  no 
npHMOMy c o o f i u i e n i i o  HCK4 iO'ieKbi b cb  t t >  
T o B a p w ,  K o n x t  c p o H t i y t o  4 o c T a B i e y  o r n p a -  
UHTezb H ie^ az t óbi 3 acT paxonaib  ocoGyio 
cyiuMoK).

I I o 4 p o 6 iib iH  y c A o i t i f l  n p a n i a r o  T o n a p H a r o  
c o o G i p e n i H  M e » 4 y P y c c K H M H  n  A B c r p i i i c K H -  
m h  t k e 3 t 3 B b i M H  4 c p o r a M H  n  T a p w * t  y c T a -  
HO li / ie HH biH  4 4 H  c e r o  c o o 6 i p e H i f l ,  o r n e H a T a H b l  
B t  0T4’B4hH0H K H H J B K t ,  K O T o p y t O  MOHJHO 
n p i o 6 p e c m  3 a  10 k. c e p .  b b  LJeHTpa4bH0Mt 
y u p a B A c n i i i  l z a i i H a r o  O ó i p e c T B a  n o M t i p a -  
K l ip eM C H  Bt H T a 4 i H l l C K o i i  y A t s p t  H0 4 4 t n a c -  
c a m a ,  e t  4 0 M t  OG ipecTBa, ti n a  C T a H p i n i t  
C r. I ł e T e p G y p r o - B a p m a B C K o n  jneAnaHoii 4 0 - 
p o r a  B t  C r .- I łe T e p o y p r t ,  / t n n a ó y p r ł > ,  B itib  
u t  11 B a p m a i i t .

C T .-I le T e p ó y p rt 10 <I>enpa4H 1866 r .
T z a B  b i ń  C e K p e T a p b ,

H anaA biinK t C i 0 4 a 
O G ip tiit  Ą B 4 t, 3 a4 e.ua.

(N. D. 1172) lU v a A b w iK b  B ep xO a .io n -  
rjiaoo TaMoiKennaro Oitpy?a.

C ł l M t  o 6 t H B A H e T C H ,  h t o  y  OCTaBIUaroCH 
3a l U T a T O M t  I ł a K r a y 3 n a r o  H a 4 3 n p a T C 4 H Ky- 
G e i ł c K o t i  T a M o iK H H  K o 4 4 e * c K a r o  A c c e c o p a  
I I o T y 4 0 B a  yK pa4eH t Ha r p o 4 i i e H C K o i i  cTaH- 
p i n  mentaHOH 4 o p o rn  f i n a e i t ,  B M 4 a H H b i f t  
e M y  H a n a a b i i n K O M t  B e p m G o a o n c K a r o  l a i n o -  
m e i i H a r o  O K p y i a  22 flHBapn c e r o  ro 4 a 3 a  H. 
354 n a  J K H T e a b C T B o  B t  ro p o 4 a x t  P o c c i f t c K o i i  
l l M n e p i n  ItapeTB a Ilo .ibC K aro , B t  3aM tH t 
K o e r o  BM 4 a H t  I ’.  I l o T y a o B y  4 y 6 4 H K a T t  h  n o  
c e M y  n 0 4 .1tiHHF.iH G n a e T t  c H H T a T t  H e  4 t -  
H C T B H T e a h H b l M t

/loM *a 5 <ł>eBpa4fl 1866 r.
3 a  P e H e p a a t - M a ń o p t ,  B e p H H H H t .

(N. D. 1 2 7 5 ). S ą d  K rym ina lny  Gubernji 
W arszaw skiej.

Stosow nie do N ajw yższego U kazu  z d. 25 
K w ietn ia (7 M aja) 1850 roku  i postanow ienia 
R ady A dm inistracy jnej da ty  16 (28) P aździer­
n ik a  1856 r. wzywa:

1. Izydora  B runer.
2. Józefa  BrUner b. uczniów szkół, zbie­

gły. li 1840 r.
8. E m an u ela  B rfiner k om isan ta  kup ieck ie­

go, zbiegłego 1842 r. w szystk ich  trzech braci 
z W arszaw y.

4. Józefa K aden Inaczej H en ry k iem  K adecz 
nazw anego, pierw szego p rob ierza  M ennicy 
z W arszaw y, zbiegłego w 1851 r.

5. M ośka Ickow icza kuźm ierza z m aa ta So­
chaczewa. zb iegłego w 1849 r.

6. Szym ona Szu itz  czyli Szulc, p a ro b k a  z 
Pow iatu  G ostyńskiego, zbiegłego 1851 r.

1- Szyję Ju k ie n  k raw czyka z m ias ta  S łuże­
wa, zbiegłego w 1849 r .

8 . Iz a ak a -A ro n a  U nger, h an d la rza  zboża 
z m iasta  W ło c ław k a , zbiegłego w 1853 r.

9. Arona- L eopolda-U nger syna poprzedniego 
z m iasta  W łocław ka, zbiegłego w 1853 r.

10. A b rah am a M arszew skiege, syna w łaści­
ciela  dom u, z m. P y zd r zbiegłego 1848 r .

11. K azim ierza  Gioszkiewicza czeladn ika  
m ły n a rsk ieg o  z m iasta  Pyzdr,  zb ieg łego  w 
1848 r.

12. Ic k a  P rochow nik , syna szynkarza  z m ia­
s ta  P y zd r, zbiegłego okol* 1843 r .

13. F an c iszk a  K ozłow skiego czy li B ilsk ie­
go, służącego z gm iny K ram sk, zb iegłego w 
1848 r.

14. S eb as tja n a  K ineel, służącego z Pow iatu  
K onińskiego, zb iegłego w 1 8 £ 0 r.

15. G otliba-M arcina  E rtm an , w yrobn ika  
z P ow iatu  K on iń sk ieg o , zbiegłego w i 848 r.

16. D aw ida W ilczyńsk iego , syna kraw ca 
z m ias ta  K leczew a, zb ieg łego  1848 r.

17. M aksym iljana  K osterskiego, p ra k ty k a n ­
ta  w cukrow ni z m ias ta  P raszk i, zbiegłego
1848 r.

18. M arcina  S tępkow skiego , ap lik an ta  przy 
B u rm istrzu  m iasta  M iędzyrzeca, zbiegłego
1849 r.

W szystk ich  po sam owolnem  w ydaleni* się 
z k ra ju  przebyw ających  za g ran icą  w m iej­
scach niew iadom ych bez pozw olenia Rządu, 
aby w ciągu roku je d n e g o  od d a ty  um ieszcze­
nia po raz trzeci w D zienn iku  W arszaw skim  
nin iejszego w ezw ania, w rócili do k ra ju , 0 p0_ 
wrocie swym sami osobiście, lub za pośredn i­
ctw em  w ładzy po licyjnej Sąd wzywający uw ia­
dom ili, albo w przeciągu tegoż czasu u sp ra ­
wiedliwili powody niepow rócenin dotąd na p ie r­
wsze w ładz tu tejszych  przez G azety  wezwania. 
O strzega  ich przytem  S ąd  K rym inalny , i* w 
razie n ieposłuszeństw a tem u wezwaniu, ścią­
g n ą  na  siebie sk u tk i a r ty k u ła m i 340 i 341 K o­
deksu K ar Głównych i Popraw czych zagrożone, 
to je s t  skazan i będą  n a  pozbaw ienie w szelkich 
p raw , o raz bezpow rotne z g ran ic  Cesarstw a 
i K ró lestw a w y g n an ie , a gdyby po tak im  p rze ­
ciwko nim  zapaść i upraw om ocnić s i ę  m ają ­

cym w yroku w rócili oO K rólestw a, wówczas ze­
słani zostaną na  osiedlenie w Syberji.

W arszaw a dn ia  5 (1 7 ) L u t. go 1866 r. 
P rezes, W oźnicki,

P odp isa rz  R ębalsk i.

OBWIESZCZENIA SPADKOW E.

(N . D. 47). Rejent K ancelarji Z iem iańskie j 
Gubernji W arszaw skiej w K aliszu

Po śmierci
1. Maneli Kubinsztejna, co do ostrzeżenia 

względem wybrania z borów do dóbr Cielę- 
tniki z Okręgu Radomskiego zakupionyb 
5,000 siąg półkubicznych drzewa opałowego 
w dziale III pod N. 3 zapisanego, co do współ­
własności ostrzeżenia względem rs. 6,240 na 
tychże dobrach Cielętniki w dziale IV pod 
Nr. 18 lokowanego, tudzież wierzyciela kwot 
rs. 638, pod Nr. 32 i rs. 151 kop. 20, pod Nr. 
34, obydwóch ostatnich z procentem i ko­
sztami na dobrach Ł ęki A B z Okręgu Piotr­
kowskiego w dziale IV sposobem ostrzeże­
nia zamieszczonych.

2. Ernesta Ferdynanda Prentzel co do sum 
złp. 22,333 gr. 10. albo rs. 3,350 i złp. 
18,(00 czyli rs. 2,700 z procentami pierwszej 
pod Nr. 32, w dziale IV na dobrach Bechcice 
z Okręgu Szadkowskiego, w drugiej pod Nr. 
5 w dziale III na folwarku Świątniki do dóbr 
Górka w Ekonomji Pabianice, także z Okrę­
gu Szadkowskiego należącym zabezpieczo­
nych.

Otworzyły się spadki, do uregulowania 
których termin w K ancelaiji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Kaliszu przed so­
bą na dzień 29 Maja (10 Czerwca) 1866 r. 
wyznaczam.

Kalisz d. 9 (21) Listopada 1865 r.
W ilhelm  Grabowski.

(N D. 46). Rejent K ancelarjiZ iem iańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w K cliezu.

Po śmierci:
1. Józeta i Marjanny małżonków Bagiń­

skich co do złp . 220 kary złp. 30 z procen­
tem i kosztami na współwłasności nierucho­
mości Kalisz Nr. 143 pod Nr. 2.

2. Feliksa Konstantego 2ch imion Piątko­
wskiego, co do sum a) rs. 750 pod Nr. 20 
b) rs. 600 pod Nr. 23, c) rs. 150 pod Nr. 25 
d) co do ograniczenia aa sumie rs 1,500 z 
pod Nr. 17 na dobrach Pruchna z Okręgu 
Wartkiego i e) co do rs. 900 pod Nr. 21 na 
współwłasności dóbr Strumiany B część II 
Wielga wieś B i  Grzmiąca B zOkręgu Sieradz­
kiego wszystkich z procentem w dziale IV  
hypetekowanych

3. Ignacego Bille co do prawa 9 letniej 
dzierżawy dóbr Lisków, z O krę.u Kaliskie­
go w dziale III pod Nr. IV zapisanego, o- 
tworzyły się spadki, do uregulowania których 
termin na dzień 23 Maja (4 Czerwca) 1866 r. 
przed sobą w Kancelarji hypotecznej w Ka- 
szu wyznaczam.

Kalisz d. 9 (21) Listopada ’“ 865.
Zenon Łopuski.

K  1). 1302) Rejent K ancelaryi Ziem iańskiej 
Gubernji Lubelskiej w lub lin ie .

N a zasadzie a r t . 2 postanow ienia R ady  A d­
m in istracy jnej z d. 24 L utego (8 M arca) 1847 
r .,  ak tu  urzędow nie w d. 18 (30) S tyczn ia  
1866 r. w księdze dóbr K lim ontow ice zezna- 
nego, oraz decyzji zw ierzchności hypotecznej 
w tejże księdze d. 28 S tyczn ia  (9 Lutego) t. r. 
zapad łe j; o g łasza  i obwieszcza n in iejszem , iż 
dobra ziem skie K lim ontow ice, cum ju r e  patro - 
na tu s z p rzy leg łośc iam i i p rzynależy tośc iam i 
w O kręgu  K azim ierskim , G ubern ji L ubelsk iej 
położone, z powodu niedopełn ien ia  przez n a ­
bywcę R om ana L ondyńsk iego  w arunków  licy­
tacy jnych , p ad  k tórem i dobra rzeczone Kli­
montowice przez D yrek c ję  Szczegółową T o­
w arzystw a K rćdytow ego Z iem skiego G ubernji 
L ubelsk iej w L ublin ie , ÓBia 6 (18) P aźd z ie r­
n ik a  1865 roku sprzedane były . Obecnie na 
żądan ie  A ugusta  h rab iego  Po tock iego , w ie­
rzycie la  hypotecznego  tychże dóbr^K lim oznto- 
wice, w ystaw ione zostały  na  niebezpiec eń- 
stwo odpow iedzialność i k o sz t nabyw cy na  no­
wą sprzedaż, czyli re licy tac ję , w dniu 2  ę 14) 
M aja 1866 r . począw szy od godziny 10-ej z r a ­
na  w k an ce la rji podpisanego R e jtn ta  w m ie­
ście L ublin ie  p rzy  ulicy R ynek  pod N r. 1 lub 
p rzed  innym  R ejen tem , k tó ryby  go zastępow ał, 
odbyć się m ającą, pod w arunkam i w ak c ie  z 
d. |8  (3 0 ) S tyczn ia  1866 r. w k siędze  dóbr 
K lim ontow ice w yrażonem i.

L icy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 48,561 
k. 42 w m onecie sreb rn e j, gdyby zaś w te rm i­
nie tym , n ik t  powyższej sumy nieofiarow ał to 
w m yśl a r t . 31 postanow ien ia  R ady  A dm ini­
stracy jn e j z d . 28 Czerw ca (10 L ip ca) i8 6 0  r. 
licy ta ja  rozpocznie się w tem  sam ym  term inie 
od 2/3  części pow yższego szacunku , czyli od 
sum y rs. 3 2 ,3 7 4  k. 28. V adium  do licy tacji 
oznaczone zosta ło  na  rs. 4 ,500  w monecie 
sreb rn e j, lu b  w L is tach  Z astaw nych z w laści- 
wemi kuponam i.

L u b lin , dn ia  5 (17) L u tego  1 8 6 6  roku.
Leon Ciświcki.

-A®

, (N . D . 1301). Rejent Kancelarji Zierniańsk tej
i Gubernji Lubelskiej w Lublinie.

Po śm ierci: 1) Z e lik a  R ozenfelda w spółw ła­
ściciela n ieruchom ości w m ieście L ublin ie  pod 
N r. poi. 465 i 466 położonych a Nr. hyp. 311 
i 312 oznaczonych, i 2) k siędza M ichała P ie - 
czyskiego rów nież w spółw łaściciela n ie ru ch o ­
mości w m. L ublinie pod N r. poi. 208 a  hyp. 
144 położonej, oraz wi rzycie la  sum y zip. 300 
na  te jże  realności hypotekow anej, otw orzyły  
się spadki, do u regu low ania k tó rych  term in  
na  dzień 16 (28) S ierpn ia  1866 r. godzinę 10 
z ra n a , w k an ce la rji podpisanego  R e jen ta  wy­
znaczony zostaje

Lublin , dn ia  5 (1 7 ) Lutego 1866 roku.
Leon Ciświcki.

(,V. D . 1 3 0 0 ). P isarz Kancelarji Z iem iańskej 
Gubernji L.ubelskiej w Lublinie.

P o śm ierci: 1) W łodzim ierza P ia sk o w sk ie ­
go w spółw łaściciela n ieruchom ości w m ieście 
L u b lin ie  pod N. Pol. 237 a  hyp. 136 położo­
nej, i w ierzyciela sum y rs. 3 ,000  na  dobrach 
K ulig , oraz w spółw ierzyciela rs. 10,500 na d o ­
b rach  H orodyszcze w O k ręg u  C hełm skim  G u­
b e rn ji L ubelsk iej ubezpieczonych, i 2) K az i­
m ierza do R ozenw erth  w łaściciela dóbr \Toli 
R adzięckiej w O kręgu  Tarnow skim  G ubern ji 
L ubelsk iej położonych, o tw arte  są spadk i, do 
uregulow ania k tó rych , term in  na  d. 18 (30) 
S ierpn ia  r. b. je s t  oznaczony.

L u b lin , dn ia  5 ( l 7) Lutego 1866 roku.
B onar.

(N. D. 1304). Reject Kancelarji Z iem iianskej 
Gubernji W arszawskiej w K aliszu.

Po śm ierci W’ladyslaw a T rzcińsk iego  w ła­
ściciela dóbr L ip n ik i z O kręgu  W ieluńskiego 
oraz Cisowa i Zaborow a z O k ręg u  P io trk o w - 
skiego, otw orzył się spadek  do u regu low an ia  
któ rego  wy znacza się term in  na dzień 3 (1 5 )  
W rześnia 1866 roku  przed  podpisanym  R e jen ­
tem  w je g o  k an ce la rji w K aliszu.

Kalisz, dn ia  7 ( 10) L u tego  1866 roku.
Jó z ef B iałobrzeski.

[JV. D . 1 3 0 3 ) Rejent Kancelarji Z iea iiańskitj 
Gubertyi Lubelskiej w Lublinie.

Z aw iadam ia, iż na  dzień 12 (24) S ie rp n ia  
1866 r. wyznaczony j e s t  te rm in  do u regu lo ­
w ania spadku  po Józefie Iżyckim  w ierzycielu 
sum y rs. 6 ,000 na  dobrach L ubartów  w P * - 
wiecie Lubelskim  ubezpieczonej.

L ublin , dn ia  7 (19) L utego  1866 roku.
E dw ard  B iodow ski.

_(N. D. 49). Rejent. Kancelarji Z iem iańskie/ 
Gubernji Radom skiej w Radomiu.

Po śmierci:
, 1. Tekli Kosz, wierzycielki sumy rsr. 300,

pod Nr. 19 Działu IV wykazu dóbr Długie, z  
Okręgu Radomskiego.

2. Tekli Kosz, Feliksie Strońskim i Anie­
li Zawiszowej, współwłaścicieli nieruchomo- 
w Radomiu, numerem hypotecznym 160 ozna­
czonej.

3. Marjannie Gołembiewskiej, wierzyciel­
ki rsr. 24 kop. 30, w Listach Zastawnych, z  
kuponami do depozytu Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego z dóbr Dębiny z Okręgu 
Opoczyńskiego spłaconej.

4. Aloizym Owidzkim, wierzycielu sumy 
rsr. 1,500, na dobrach W itaszynie i Korzenin 
z Okręgu Radomskiego, wszystkich z Guber­
nji Radomskiej.

Otworzyły się spadki, co do wzmiankowa­
nych wyżej ich praw, do regulacji których, 
prekluzyjny termin do dnia 19 (31) M a ja  
1866 r. wyznaczam, i wzywam interesowa­
nych, o zgłoszenie się z dowodami urzędo- 
wemi dla usprawiedliwienia swych praw-.

Radom dnia 10 (22) Listopada 1865 r.
Tirpitz.

(N. D . 5 0 ) . R eient Kancelarji Z iem iańsk ie j 
Gubernji R adom skie j w Kielcach.

Z powodu śmierci: a) Ignacego Zarem­
by, wierzyciela sumy 9,700 złotych, na do­
brach W itów, z Okręgu Pilickiego ubezpie­
czonej, dnia 16 Grudnia 1853 r. nastąpionej, 
tudzież b) Gipolity z Zakrzeńskich, pierw­
szego ślubu Lubowieckiej, powtórnego Ko­
marowej, wierzycielki sumy 7,770 rsr. na do­
brach Sroczków, z Okręgu Stopnickiego- 
zapisanej, dnia 17 Lutego 1855 r. zmarłej, o- 
tworzyły się spadki i na żądanie stron inte­
resowanych, postępowanie spadkowe w k się­
gach wieczystych właściwych dóbr zapisano, 
o czem podając do wiadomości, wzywam  
wszystkich do spadków tych prawą, lub pre­
tensje mieć paogących, aby z dowodami u -  
sprawiedliwiającemi, zgłosili się do mej 
Kancelarji Hypotecznej, najdalej ad a w 
dniu 17 (29) Maja 1866 r. ad b, w dniu 18 
(30) Maja 1866 rjako terminie prek luzyj- 
nym.

Kielce dnia 9 (21) Listopada 1865 roku.
Mieszkowski.

(N . D. 45) P isarz Sądu  Pokoju Okrfpu  
Piotrkowskiego

Podaje do powszechnej wiadomości, że r  
powodu nastąpionej śmierci:



1. Agnieszki z Kowalczyków lo  ślubu Ow­
czarek, 2 Kowalskiej właścicielki kapitału rs 
105 w dziale IV pod Nr. 1 wykazu hypote- 
cznego nieruchomości pod Nr. 220 w Piotr­
kowie położonej zabezpieczonego.

2. Jana Korzeniewicza w łaściciela, n ieru  
chomości pod Nr. 262 w Piotrkowie położo­
nej.

3. Abraama Kubina i Estery Małki z 
Hafterów małżonków Methal współwłaścicie­
li części nieruchomości poo Nr. 360 lit. B w 
Piotrkowie położonej; toczy się postępowanie 
Bpadkowe, do urególowania którego, termin 
nadzień  27 Maja \S  Czerwca) 1866 r. w mej 
Kancelarji pod prekluzją wyznaczam.

Piotrków d l i  (23) Listopada 1865 r.
Głodziński.

|; (.V. D. 1305). P isarz Sądu  Pako/u Okręgu 
Kaliskiego.

Po  śmierci:  I) Seweryna P la r s k io g o  w sp ó ł­
właściciela nieruchomości wiejskie j K o rc z a ­
kiem zwanej; II S ebes t ja na  Kłaczyńs kiego 
wspólwlaścic ola nieruchomości we wsi O g ro ­
dach  pod Nr. J5 położonej ,  otworzyły się 
Bpadki, do regulacji  k tó rych  termin  na  dzień 
17 (29) s i e rp n ia  r. b. wyznaczam.

Kalisz,  dnia  7 (19) Lutego 1866 roku.
Białobrzeski.

(N. D. 48). P isarz Sądu Pokoju Okręgu 
i't arlskiego.

1. P e  Małgorzacie  z Kowalskich Dąbrow ­
skie j współwłaścicielce nieruchomości w m. 
B łaszkach  pod Nr. 69. 2. Po Rafale Wolsztejn 
współwłaścicielu nieruchomości wm ieście  W ar­
cie pod Nr.  5. 3. Benjaminie i Amalji  Ansor-  
g e  współwłaścicielach domu w m. B laszkach 
pod N. 18, toczy się postępowanie spadkowe 
do ukończenia k tó rego  termin  na  d. 11(23 )  
M aja  1866 r  oznaczam.

w W arcie, dnia 6 (18) L is topada 1865 r.
L. Henrych.

L I C Y T A C J E  

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N . D . 10.94). Komisja Rządowa  
Przychodów i Skarbu.

Fodaje  do powszechnej wiadomości, iż w d. 
25  Lutego (9 Marca) r. b. w biu ze Komisji R z ą ­
dowej Przychodo v i Skarbu w W arszawie przy 
ulicy Rymarskie j  pod *r. 744, odbędzie się w 
terminie  skróconym, publiczna licytacja na 
przedzierżawienie dochodów konsumcyjnych 
i opła ty  wiadrowej w m, Siedlcach, na  czas 
od  d. I (13) Marca do d. 19 (31) Grudnia r. b. 
1866 na odpowiedzialność dotychczasowych nie 
wypłatnych dzierżawców, at<» w sposobie, że 
po otwarciu dek la  acij opieczętowanych przez 
konkurentów  złożonych, pomiędzy obecnemi 
konkuren tam i,  którzy też deklaracje  złożyli za ­
raz  dalsza głośna l icytacja nastąpi .

Za cenę do licytacji  podaje się suma rsr. 
15,624, wyraźniej rubli  s rebrem p iętnaście  t y ­
sięcy sześćset  dwadzieścia cz te iy  w r  1864 
opłacana,  wszelako jeżeliby konkurenc i  nie 
chcieli licytować od tej ceny, mogą zaraz  w tym 
samym terminie, podać w deklarac jach  opieczę­
towanych of fer ty jakie  za odpowiednie wartości 
dochodów uważać będą.

S k ładać  się majątfe dek larac je  na papierze 
s templowym ceny kopiejek  siedmdziesiąt pięć, 
■wedle wzoru poniższego napisane, p rzy jm ow a­
ne będą w Komisji Rządowej Przychodów i 
S karbu ,  do dnia na licytację oznaczonego do 
godziny 11-ej z rana,  o k tóre j  zaraz i.rozpie- 
czętowanie dek la ra  ij kolejno nastąpi.

Po  czerń odbędzie się pomiędzy- k o n k u ­
ren tam i,  którzy  deklamacje złożyli, dalsza gło­
śna  licytacja,  od sumy j a k a  najwyżej zadek la ­
rowaną okaże się, i d la  tego konkurenci  p o ­
dający  dek laracje ,  obowiązani śą stawić się w 
oznaczonym terminie na miejsc* do licytacji  
bądź osobiście, bądź przez p lenipotentów, u - 
rzędowem pełnomocnictwem opatrzonych^

Gdyby do licytacji  stanąć chciała  kom- 
panja, winna upoważnić jednego  ze swoich 
« z ł o D k ó w ,  do dzia łan ia  imieniem ogółu na  l i ­
cytacji.

Do deklaracji  dołączony być winien o ry ­
ginalny  kwit  na  vadium jedne j  dz iesiątej czę­
ści ustanowionej ceny dzierżawnej  wyrówny- 
wające, gotowizną, listami zastawnemi z 
Kuponami lub innemi p a p ie r a m i , wedle 
przepisów na  vadja  przyjmowanemi do de­
pozytu Banku Polskiego, lub kasy  głównej 
Królestwa, złożone, które  nie utrzymujący się 
przy  licytacji napowrót odbiorą, u t rzy m u ją ce • 
mu się zaś albo n a  poczet kaucji  w arunkam P  
licytacyjnemi wymaganej,  policzone, lub w.ra- 
zie złożenia je j ,  oddzielnie powrócone zostanie.

Wreszcie, na  koper tach  do deklarac ij ,  oprócz, 
adresu  do Komisji Rządowej Przychodów i 
S k a rb u  domieszczone być powinny wyrazy:

„ D e k la rac ja  do licytacji na p rzedzierżawie­
nie dochodów konsumcyjnych i op ła ty  w iad ro - 
■wej w mieście Siedlcach.”

Wzór do deklamacji.
W sku tku  ogłoszenia Komisji Rządowej P rz y ­

chodów i S karbu  coz d. (15) Lutego r. b. Nr. 
8,866,  przy  dołączeniu świadectwa kwalifika- 
cyjnogo, w arunkam i licytacyjnemi w ym agaue-  
go i kwitu n a  vadium w sumie rs. N. w depozy­
cie B anku  Polskiego lub kasy głównej K róle­

stwa złożone, podaję niniejszą dek la rac ję ,  
przez którą  obowiązuje się za dzierżawę do­
chodów konsumcyjnych i opłaty wiadrowej w m . 
Siedlcach na czas od d. 1 (13) Marca do włą­
cznie d. 19 (31) Grudnia 1866 r.,  płacić S k a r ­
bowi Królestwa rocznie sumę rs. N. wyraźnie 
(liczbę wypisać l i terami) poddając się z a r a ­
zem wszelkim zastrzeżeniom w arunkam i licy­
tacyjnemi objętym.

Stałe moje zamieszkanie j e s t  w N. pisałem 
w N. dnia  N. miesiąca N. 1866 r.

(podpisać wyraźnie i nazwisko).
Oferta na licytacji postąpiona obowiązuje 

w zupełności  plus licytanta  zaraz od chwili 
złożenia deklaracji  i podpisania protokułu  li ­
cytacyjnego, j a k  gdyby podpisa ł sam k o n trak t ,  
a  S k a rb  Królestwa obowiązuje dopiero w ten-  
czas, gdy  odbyta licytecja zatwierdzoną i o tern 
strona interesowana, urzędownie zawiadomio­
ną  zostanie.

Z astrzega  się nakoniec,  że u trzymujący się 
przy licytacji,  a później od niej odstępujący, 
wystawia się na  wszelkie skutki powtórnej l i ­
cytacji , nie tylko do wysokości złożonego va­
dium, ale i do wysokości s t ra t ,  j a k ie b y  dla 
Rządu z powtórnej licytacji wynikły, a które 
po potrąceniu vadium, z m ają tku  o ds tę pu ją ce­
go śc iągnięte zostaną,

że d ek la rac je  nie w termin e powyżej o z n a ­
czonym, lecz później złożone, przyjętemi nie 
będą,  tudzież że deklaracje  inacz j  nie podług 
domieszczonego tu wzoru napisane i kwitem na 
złożone vadium nie opatrzone,  ja k o  też w arun-  » 
kowe będą nie ważne;

Warszawa d. 3 (15) Lutego 1866 r 
p. o. D yrek tora  Wydziału,  Semenów, 
p. o. Naczelnika Sekcji,  Kierglewicz.

(A. D . 946). R zą d  Gubermainy Lubelski.
Na zasa izie reskryp tu  Komisji Rządowej 

Przychodów i Skarbu z d 8 (20) Grudnia 
za Nr. 59,533 Rzą t Gubernjalny podaje do 
powszechnej wiadomości iż w dniu 1 (13) Mar< a 
r. b. w sali pos edzeń Rządu G uberuja lnego 
odbyw ać  się t ę Izie przez opieczętowane d e ­
klaracje l icytacja in minus od summy rs. 1996 
kop. 8 2 %  na roł-Oty w magazynie solnym 
Kamień, a  mianowicie:

1. B u d o w ę  d om u  d l a  b ed n arza  i s t r ó ż a  
w mie jscu dz is ie jszego  ju ż  b a rd z o  z n iszc zo n e ­
g o ,  mieszczącego z a r a z e m  loka l  dla u r z ę d n i ­
ków p r z y b y w a ją c y c h  tam za  Czynnościami 
s lużbowemi.

2. Przystawienie  przy nim z mater jałow 
użyć się inaiicych z domu dzisiejszego szopki 
na pomieszczenie warszta tu  bednarz t, i obręczy 
do pob i jan ia  beczek z solą potrzebnych.

3. Wystawi nie z tegoż materjału i również 
przy n m dwóch drwalni dla  tejże służby, 
oraz:

4. Spr.iwien e dwóch beczek pożarnych do 
wody i dwóch l ichtarzy ze szczypcami.

Każdy prz to chęć m ijący ubiegania się 
o powyższą < ntrepryzę , winien złożyć w miej­
scu i czasie wyżej oznaczonym, przed godziną 
12 7. rana ,  g iyż później podane przyjęte nie 
będą na  ręce Naczelnika Kaneelarj i;  opieczę­
tow aną  deklarację na papierze stemplowym 
c ny kop 30 podług wzoru poniżej zamie­
szczonego napisaną, u w niej wyraźnie, l i te ­
rami bez skrobać,  przekreślać i poprawek 
sum, z t k tó rą  uskut- .cznienia tych robót po­
dający obow ęzuje się; nadto do deklarac ji  
dołączony być winien kwit kasy gubern ja l-  
D e j  lub powiatowej na złożone vadjum rs. 200 
oraz gotowizną na koszta ogłoszenia kwota 
rs. 10, które  utrzymującemu się przy licytacji 
bez włócznie zwrócone będą. Nadmienia się 
przytem że. rozpoczęcie roboty za raz 'z  wiosną 
r. b. i rozebranie dzisiejszego domu bednarza 
kosztem en t rep ry n e ra  nastąpić  winno.

Bliższe w arunki  i ansziagi są do przejrze­
nia w godzinach biurowych każdędzionnie 
z wyjątkiem świąt w biurze Rządu Gubernjal- 
nego w Wydz ale S k a rb o w y m .

Wzór do deklaracji.
W sku tku  ogłoszenia Rządu Gubernjaloego 

Lubelskiego z d. 1'* (23) S tycznia  r. b. 
Nr. 5061/1895, podaję niniejszą deklarację, iż 
podejmuję się dopełuieuia robót w Magazynie 
Solnym Kamień, za  summę rs. N. kop. N. 
wyraźniej s s .  kop. poddając się
wszelkim obowiązkom i zas trzeżeniom w a ru n ­
kami licytacyjnemi które ini są znane objętym. 
Kwit D a  vadium rs. 200 oraz go tow izna  na 
koszta ogłoszenia  kwotę rs. 10 dołączam.

Sta łe  moje zamieszkanie jest  w N. Pisałem 
dnia N. miesiąca N. roku  N.

(podpisać imie i nazwisko.)
Lublin d. 1* (26) Stycznia 1866 roku.

Z upoważnienia G ubernatora,
Radca Rządu G.-.bernjalnego, 

Wędrychowski.
Pomocnik Naczelnika Kancelarji ,

A. Zawadzki.

(N. D. 1185). M agistra t miasta W arszaw y.
Podaje  się do wiadomości powszechnej, że 

w dniu 3 (15) Marca r. b. o godzin ie .12 w po­
łudnie odbędzie się w sali posiedzeń M agis t ra  
tu  l icytacja in minus przez opieczętowane oe- 
k la rac je  na  budowę kanału drewnianego pod 
ulicą Nowogrodzką od Składowej do M arszał­
kowskie j i pod ulicą Marszałkowską od Nowo­
grodzkiej do Jerozolimskie j  od sumy koszto­
rysem  objętej  obliczonej n a  rs. 1,069 kop. 78, 
podwyższonej o 15% procent czyli o rs. 160 
kop. 46.

Czyli razem  nars  1,230 kop. 24.
W yraźnie na rubli  s rebrem  tysiąc dwie­

ście trzydzieści,  kopiejek  dwadzieścia cztery, 
obrachowanej i do n iniejszej l icy tac ji  p o d a ­
nej.

M ający  przeto zamiar  ub ieg an ia  się o tako ­
we przedsiębierstwo, mogą złożyć w czasie i 
miejscu wyżej oznaczonym na  ręce  p. o. P r e ­
zyden ta  opieczętowane dek la rac je ,  napisane 
pod ług  wzoru niżej zamieszczonego, a  w tych 
wyraźnie  li terami bez skrobań ,  popraw ek  i 
przekreśleń  wypiszą j a k i  o ds tę pu j  ą p .o c e n t  od 
sumy wykazem kosztów objętej  i do licytacji 
podanej .

Nadto  do deklarac ji  winien być dołączony 
kwit  Kasy Głównej Ekonomicznej  m ias ta  W a r ­
szawy na  złożone vadium w ilości rs.  123 i na 
kosz ta  ogłoszenia rs. 15, k tó re  n ieu trzym ują -  
cemu się przy licytacji n a ty c h m ia s t  zwrócone 
będą.

Inne  warunki dotyczące w mowie będącej 
l icytacji  są do p rzejrzenia w W ydzia le  A d m i­
n is t racy jnym  każdodziennie wyjąwszy dni świą­
tecznych.

Warszawa d n i a 8 ( 2 0 )  Lutego 1866 r. 
p. o. P rezyden ta ,

Jenera lnego  Sztabu,  
Jenera ł-M ajor,  Witkowsai.

Naczelnik  K ance la rj i ,  Luceński.
Wzór do D eklarac ji .

W  sku tek  ogłoszenia z d n i a .................. podaję
niniejszą deklaracją, iż podejm uję  się budowy 
kanału  drewnianego pod ulicą Nowogrodzką 
od Składowej do Marszałkowskie j  i pod ulicą 
Marszałkowską od Nowogrodzkiej do Je ro zo ­
limskiej na sumę anszlagową wynoszącą rs. 
1,230 kop. 24, wypisać li terami i odstępu ję  
od takowej procentów N. N. (wypisać l i te ra ­
mi)  poddając się wszelkim obowiązkom i z a ­
strzeżeniom w warunkach l icytacyjnych za ­
mieszczonym. Vadium w ilości rs .  123 i na  
koszta  ogłoszenia rs. 15, przy  niniejszem za­
łączam.

Sta le  moje zamieszkanie w N. pisa łem dnia 
N. N. podpisać imie i nazwisko.

(N. \ ) .9 5 0 ) .  Naczelnik Powiatu  
W łocławskiego .

Podaje  do powszechnej wiadomości żc w d 
10 (22) Marca r. b. o godzinie 10-ej z rana 
odbywać się będzie w biórze mojem licytacja  
in annus przez opieczętowane deklaracje,  na 
entrepryzę złagodzenia zjazdu i położenia 
bruku  w ulicy Szerokiej miasta Nieszawy, 
poczynając od summy rs. 4,267 kop. 3 2 %  
zatwierdzonym kosztorysem oznaczonej.

Deklaracje winny być pisane na stemplu  
ceny kop. 15 czysto, wyraźnie, bez żadnych 
skrobań i poprawek, które o ile pocztą franco 
nadsełanemi nie zostaną, m ogą być sk ładane 
w terminie i miejscu wyżej oznaczonym, na­
desłane z tś po terminie i nie według wyżej 
wskazanej formy n ap isan -*, przyjętemi nie 
będą.

Do deklaracji  dołączonym być ma kwit 
którejkolwiek kassy skarbowej lub e k o n o ­
micznej na złożone w jej depozycie vadjum 
rs.  426, oraz świadectwo miejscowej władzy 
Policyjjiej ja sno  i rzetelnie wypisane, co do 
zamożności i konduity  l icyfama, o raz że 
jest pełnoletnim do dzia łan ia :  beż tych bo­
wiem dowodów deklarac ja  jako u iemająca 
żadnego znaczenia za  nieważną uznaną  zo­
stanie.

Warunki przedlicytacyjne wraz z wykazem 
kosz tów w dniach  i godzinach służbowych 
okazywane będą na każde żądanie w Biórze 
Pow ia tu  do przejrzenia.

Złożone vadjum nie u trzymującemu się 
przy licytacji zaraz po jej ukończeniu po- 
wróconem zostanie; o trzymującego zaś przy­
bicie na licytacji, zatrzymanem będzie w de­
pozycie kasy aż do zatwierdzenia protokółu  
licytacyjnego, poczem po skompletowaniu  tego 
do %  części summy z licytacji  wypadłej , 
zostanie odesłanem  na  kaucyą do Ranku 
Polskiego.

Włocławek d 25 Stycz. (6 Lutego) 1866 r.
A sesor  Kolegialny,

Węgleński.
Wzór do doklaracji.

W sku te k  ogłoszenia  z dnia 25 Stycznia 
(6 Lutego)  r. b. za Nr 1996 podaje niniej­
szą deklarację, k tó rą  obowiązuje się dt konać 
roboty  około z łagodzenia zjazdu i położenia 
b ruku  w ulicy Szerokiej w mieście Nieszawie 
przez entrepryzę za summę rs. N. N. (wypi­
sać li terami) poddając się wszelkim zastrze­
żeniom i obowiązkom warunkami licy tacyj­
nemi objętym, a mnie dobrze znanym.

Kwit kassy N. na złożone vadjum rs. 426 
dołączam, k tóry  w razie n ieutrzymania się 
przy licytacji  sam odbiorę lub o zwrot onego 
pocztą N. N. na mój koszt upraszam.

Świadectwo kwalifikacyjne przepisami wy­
magane dołączam. Sta le  moje zamiesz­
kanie N.

Pisałem w N. N. dn ia  N. N. mca N. N. 
1866 roku.

vtu podpis wyraźny.)

(N. D .1 2 6 8 ). P isa rz Trybunału  Cywilnego 
Gubernji W arszaw skiej w K a liszu .

Wiadomo czyni,  iż n ieruchom ość miejska 
w m.Kaliszu pod N r .  112 w gm in ie  tegoż m i a ­
sta ,  p a r a f j i  P a n n y  Marj i , w Ogu i Pcie  K a l i ­
sk im  Gub. Warszawskiej, przy ulicy Łaziennej

położona, do K aro liny  z Dąbrowskich Klesael, 
po Ju l jan ie  Klessel pozostałej wdowy w Kaliszu 
mieszkającej,  p raw em  własności należąca,  na  
domaganie się Walentyny z Cichockich J a n a  
Blaszkę  obywatela  małżonki, w asystencji  i za 
upoważnieniem mężą swego czyniącej,  czyli 
obojga małżonków B łaszke  w mieście Kaliszu 
zamieszkałych, zam ieszkanie  zaś praw ne do 
tego przedmiotu u Adama Chodyńskiego P a ­
trona T rybunału  w Kaliszu  z urzędu mieszka­
jącego , obrane mających, od k tórych to n ie  P a ­
tron  subhastacją  tej nieruchomości  popiera, 
za ję tą  została w poszukiwaniu sumy rs. 825 
z procentom 5 %  od dnia 1 W rześnia  1863 r. 
w drodze przymusowego wywłaszczenia na p u ­
bliczną sprzedaż przez Komornika p rzy  T ry­
bunale  Cywilnym Gubernji  Warszawskiej w 
Kaliszu Eugen iusza  Wojterskiego, ak tem  na  
gruncie  pomien onej nieruchomości w d. 12 (24) 
P aździern ika  1865 r sporządzonym. N ie r u ­
chomość ta n a  gruncie emfiteutycznym, sk łada  
się z domu czyli kamienicy o par terze  i dwóch 
p ię trach  z mieszkaniami w piwnicach i podwó­
rzu masiv z cegły palonej na  wapno murowa­
nej,  długiej od ulicy Łaziennej  czyli od frontu 
łokci  14, a w szerz plac zajmuje łokci 3 7 % ,
0 je d n y m  kominie dachówką kryta . W k a ­
mienicy w su terynie znajdują się dwie stancje

trzy  piwnice z wejściem od ulicy. Na p a r te -  
1ze, do k tórego prowadzą schody z ulicy, zna j-  
r u j ą  się dwa pokoje i kuchnia; na  pierwszem 
dię trze  dwa pokoje ed frontu, od ty łu  kuchnia  
ppokoik; na  drugiem piętrze tak iż  sam  roz-
1 ład  z dodatkiem, że w kuchni urządzona ku-  
khn ia  angie lska;  w poddaszu dwie stancje: 
cedna  od frontu, d ruga  od ty łu  z schowankami 
jciemnemi;  w sieni  dwie kom órki ciemne, a  wy­
żej urządzona góra do bielizny; do tych wszyst­
kich oddziałów prowadzą odpowiednie schody.

W podwórzu kamieniem brukowanem bu­
dynek  z drzewa dachów ką kryty,  obejmujący 
cztery drwalniki  i kloaki. P a r t e r  A leksandr*  
W ilhelmina z Brodnickich i F erdynand  m ał­
żonkowie F ra n k e ,  mają  w zastawie w procen­
cie od sumy rs. 900 z dopłatą  roczną przez 
właścicielkę po r3. 24.

L oka toram i w tej nieruchomości są: su te ry-  
ny i dwa pokoje na  pierwszem pię trze  za jm u­
j e  właścicielka, a  pokój i kuchnią Micha! D o ­
mański;  d iug ie  piętro Aaron Sztoltz; na pod­
daszu Ignacy Jez ie rsk i  i H en ry k  Aulich. N ie ­
ruchomość s ty k a  się z jedne j  s trony z  n ieru­
chomością S*Srów Taborskieh ,  drugiej z k a ­
mienicą Nowakowskiego, a z trzeciej z p o s ia ­
dłością Ottego.

Zajęcie egzekwowanej  dłużmczce i us tano ­
wionej dozorczyni Karolinie z Dąbrowskich 
Kiessel,  Prezydentowi m ias ta  Kalisza do rąk  
Zasępcy tegoż Hipoli ta  P e łk i  Radnego i P isa ­
rzowi Sądu Poko ju  Stanisławowi Białobrze-  
sk iemu d. 16 (28) Paźdz ie rn ika  1865 r. d o rę ­
czone; do księgi bypotecznej  tej  nieruchomo­
ści w d. 29  P aździern ika  (10 Listopada) t. r. 
wciągnięte,  a  do księgi zaregestrowań T ry b u ­
nału  d. 12 (24) L is topada  1865 r. wpisane z o ­
stało.

Sprzedaż tej nieruchomości odbędzie się na  
audjencji  T rybuna łu  Cywilnego I ej Instancji  
G u b ern j i  Warszawskiej  w Kaliszu.

Warunki pod jak iem i ta  nieruchomośą sp rze ­
d a n ą  będzie, oraz zbiór  objaśnień, każdy z in­
teresentów u Adama Chodyńskiego Pa trona ,  
sprzedaż popierającego iw  biurze P isa rza  T ry ­
buna łu  przejrzeć może.

P ierwsze  ogłoszenie warunków licytacji  i 
sprzadaży na  audjencji  T rybunału  tutejszego 
d. 11 (23) Stycznia 1866 r. o godzinie 10 z r a ­
na  uastąpiło, drugie w d. 25 Stycznia (6 L u te ­
go), a t rzecie  w d. 8 (20) Lutego t. r.  1866, za ­
wsze o godzinie 10 z rana  odbytemi zostały, i 
po podaniu za tę nieruchomość przez p op ie ra ­
jąceg o  sprzedaż rs._2,500, te rm in  do temcza- 
sowego przysądzenia na  dzień 9 (21) Marca 
r .  b. 1866 godzinę 10 z rana  oznaczony został , 
w którym chęć kupna mający, zechcą się 
zg łos ić .

K al isz  dn ia  10 (22) Lutego 1866 r.
Asesor K oleg ja lny ,  J .  Migórski.

(N D. 1321) Prawnie zajęte ruchomości, 
jako to: meble jesionowe, machoniowe, gar- 
desoba męzka i damska, fortepjany, lustra, 
zegary i t. p., w dniu 18 Lutego (2 Marca) o 
godzinie" 10 rano, na targu pod trzema Krzy­
żami, w dniu 21 Lutego (5 Marca) o godzinie 
10 pod trzema Krzyżami, w tymże dniu o go­
dzinie 11 na Sewerynowie, w dniu 20 Lutego 
(7 Marca) o godzinie 10 na Grzybowie, i o 
godzinie 11 pod Lwem, a o godzinie 12 w 
południe na Muranowie, w dniu 24 Lutego (8 
Marca) o godzinie 11 rano pod trzema krzy­
żami, przez publiczną licytację sprzedane 
będą.

Mackiewicz Komornik.

H ( N .  D. 1318) W  dniu" 18 Lutego (2 Marca) 
1866 r. o godzinie 12 w południe, i w dniu 25 
Lutego (6 Marca) t. r. o godzinie 11 przed 
południem, na targu za Żelazną-Bramą zwa­
nym, w W arszawie, zajęte w drodze egzeku­
cji sądowej ruchomości, jako to: meble ma­
choniowe, jesionowe, lustra, świecznik mo­
siężny, zegary i t. p. przedmiotu przez pu­
bliczną licytacją sprzedane będą.

A . Tyniecki
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D O N I E S I E N I A  p r y w a t n e

(N. D. 1140)

CENY CUKRU ZNIZONE
(N. D. 960).

L

mm si
KONS. KUCH€ZY ASKI EGO

Z  K Y O l

NA CALE KRÓLESTWO.
C U K IE R  z fabryki Hermanów w głowach funt kop. 19%.

Leśmierz „ » » fi/f
„ Rafinowany » »» » 17 /4'

MĄCZKA Cukrowa Amerykańska najlepsza „

(N. D. 1227)

CENNIK
MĄKI KOŚCIANEJ PAROWEJ

Z FABRYKI

F. SCHERNERA,
przy Stacji Kolei Żelaznej W a r s z . - Wiedeńskiej

w  S O S N O W IC A C H , 

W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K IE M .

Nawóz ten powszechnie dziś używany przez wszystki«h "z
zachodzie, dorównywający prawie kosztownemu guanu, a dotąd wy łą . ;.>c sie abv
zagranicy, fabryka powyższa dostarczać będzie w wyborowych g ^ unkac , j usługi
nietyiko dokładnością wyrobu i ceną pomierną, ale zarazem rzetelnością i szybko % 
zjednać sobie mogła zaufanie Szanownych Ziemian i Agronomow. zaszczytnie zna-

Dwa rozbiory chemiczne poniżej zamieszczone, a wykona PSi5 cihilrd!'a w Tarandzle 
nych w świecie gospodarczym profesorom agronomji, a mianowici . . .  . ,  j dokładność
- - "  • • Pruszkowie (Proskau) poręczają dostatecznie za czystość i aoKiaunoso

po kop. 3 za sztukę.
Trabucillos,
Troneos,
Blondin,
Actividad,
D. Nr. 2,
D. B. Nr. Z,

po kop. 3 i pół za sztukę.
Colorados,

po kop. 4  za sztukę.
Plantados,
Tello,
Passatiempo,
Prenzados,
Companero,
Progresso,

po kop. 4  i pół za sztukę.
Trabucos II,

po kop. 5 za sztukę.
liegalja Flora, 
Kuba Trabucos 
Havanna II,
Cabanas,

po kop. 6 za sztukę.
Havanna I,

po kop. 7 za sztukę.
Flor de Havanna, 
Elegancja

po kop. 8 za sztukę.
Flor de la Vega superior,

Wszystkie te gatunki pakowane są po 10, 25 i 100 sztuk do­
statecznie odleżałe, sprzedają się w Składzie Głównym Cygar
Hawańskich. J. r o s e n b l u m ,
Plao Resursy kupieckiej Nr. 471 a. Filja ulica Nowy Świat i róg 
S-to Erzyzkięj Nr: 1,246.

i Dra Hrookcr',
przetwo

O
ru. ___________________________ ________

Centnar wagi celnej ( 1 2 2  fun. poi.) na dworcu kolei żel w Sosnowcu
kosztuje

c-e-
0
0

rsr. kop.

1

2

3

4

5

Mąka kościana rozparzana, drobno mielona, zawierając 4  2 5  do 
4 . 7 5  Azotu, a 4 6  do 4 9  na sto fosforanu wapna . • • • 

Mąka kościana rozparzana, grubsza, zawierająca 4  do 4 . 5 0  Azotu 
i 4 5  do 4 8  na sto fosforanu wapna . • . • • , 

Razówka gruboziarnista z kości, dla użytku Cukrowni, w dwóch ro­
żnych odmianach co do ziarnowania. . • ■ • • • • • 

Nadfosforany ziemne, mające 3  do 3  5 0  Azotu i 3 0  do 3 8  na sto soli
fosforowych, po n a j w i ę k s z e j  części rozpuszczalnych . . .

Mąka rogowa subtelnie mielona, mająca 1 0  do 1 1  na sto Azotu, oko- 
ło 1 0 %  fosforanu wapna i 7 2  części organicznych rogo-
wvcli ( * ]  . « • • * • • •

Mąkę kościaną nierozparzaną wyrabiamy jedynie na szczególne za-
ż ą d a n i a ......................................................................................-

3

3

3

3

5

4 0

3 0

1 0

6 —

*i Wyrabia się o tyle tylko, o ile wystarcza dostawa suro­
wych mateijałów.

(N. D. 1295)

eS'W A SIO M A 'Sat
wszelkie z ostatniego zbioru poleca 

ZAKŁAD
ROLNICZO -PR Z  EMYSLO W O-LE2

OSTROWSKIEGO S""
w Warszawie przy ulicy Senatorskiej, obok Reformatów,

(2812.)

Powyższe ceny nie obeimuią w sobie opakowania. Worki odstępujemy po cenie ko­
sztu przyjmujemy zaś napowrót jeśli są wcale nieuszkodzone, a zwrócone w ciągu 14-tu dni 
o d d a ^  położonej na fakturze V  takim razie liczy się tylko zapożyczenie po kop. 5 od

jedneg<WWypadaki obu Analiz chemicznych, jako też przepis użycia mąki cośeianej p rzesy ła  
Bię Szanownym Interesentom za zgłoszeniem się Ustownem, ■■ ‘ °
w Sosnowicach.

(N. D. 354)

KSIĘGARNIA • 

SKŁAD NUT
pod osobistym kieruukiem

MUURTCEG3 Gi GEIB8ANBS.
> w Warszawie,

przy ulicy Krak.-Przedmieście Nr. 407, (no­
wy 1), w połączeniu ze Składem Map, A tla­
só w , Globusów, Fotografij, Litografij i 

S z ty c h ó w , S trun  włoskich, Kalafonji, 
utrzymuje też:

Czytelnie k s ią żek  polskich i franciizkicłi.
K s i ę g a r n i a  i S k ł a d  A u t  zaopa­
trzone w znaczny zbiór dzieł w różnych 
ęzykach i gałęziach wiedzy, oraz u t w o ­

r ó w  m a z y c z n y c l i  różnorodnych kom­
pozytorów klasycznych i salonowych, stale 
zasilane są i będą n o w o ś c i a m i  K s i ą ­
ż e k  i  M uf. Przyjmuje p r e n u m e r a t ę  
na wszystkie w kraju i zagranicą wychodzą­
ce p i s m a  p e r j o i i y c * n e  i K u n i n i e  
TI ó d ;  bierze na G ł ó w n y  S U ln d  
wszelkie wydawnictwa Książek i Nut; pośre- 
dniczy w w y s z n k i w a n i i i  książek wy- 
czerpniętych i rzadkości lubljograficznych; 
udziela k a t a l o g i  zagraniczne nowe i an- 
tykwarskie i zbiorów do licytacji przezna­
czonych, dostarcza.

Wszelkie instrumenta muzyczne,
Krajowe i zagraniczne, jako: Fortepjany, 

Organy, Melodjony, Skrzypce, Wiolonczele, 
Gitary. Flety, Klarnety, } t. d. Czytelnie
książek polskich i fracuzkich, doborem licz­
ne, ciągle pomnażane będą wychodzącemi 
nowościami. Zlecenia otrzymywane z Ce­
sarstwa lub Królestwa, a wchodzące w obręb 
księgarstwa i muzyki, zawsze odwrotną po­
cztą uskuteczniają się.

(N. D. 1085)
Dobra Góry, w Powiecie i Gubemji War­

szawskiej, od Grójca mil 3, od Warszawy 
mil 8, pod miastem Białobrzeki, nad rzeką 
Pilicą, przy drodze bitej Krakowskiej poło­
żone. Przestrzeni po uregulowaniu włościan 
włók 38, w której włók 7 w łąkach żyznych 
nad Pilicą, tudzież miasto Wyśmierzyce, po 
drugiej stronie rzeki Pilicy, w powiecie i Gu- 
bernji Radomskiej, mające ludności przeszło 
1,000 dusz, z kościołem parafialnym, gdzie 
propinacja wyłącznie dworska, z gruntami, 
ogrodami, łąkami, są do sprzedania z wol­
nej ręki od Ś-go Jana r. b. razem lub od­
dzielnie, wiadmoość o warunkach powziąść 
można w Warszawie, w domu przy ulicy 
Marszałkowskiej Nr. 1404 w mieszkaniu Nr. 
siódmym. (24291

(N. D. 257)

J a n  G ę b ic k i
b. Lekarz wojskowy, posiada sposób leczenia 
w kilku minutach bezpowrotnie, bólu zę­
bów i fluksji.

Mieszka przy ulicy Wspólnej, w prawo od 
Kościoła S-go Aleksandra, dom 
wskiego N. 1637, Numer 16-ty
1 p iSt r o - j  ...Zastać go można z p a n a  do 
południu od 2  aż do w i e c z o r a .

(N. D. 848)

PŁYN

W. Guto- 
mieszkania

Znany od lat 25, zawierający się w dwóch 
fłaszeczkach oznaczonych Nr. 1 i 2. wygu­
biający na zawsze nagniotki bez użycia o- 
strych narzędzi jako też wszelkiego rodzaju 
odziębienia, nabyć mężna każdego czasu w 
sklepie Rozmaitości Piotra Dąbrowskiego 
ulica Bednarska dom Dobroczynności.

(N. D. 1259)
W mieście Kutnie, w domu własnym pod 

Nr. 06, posiadam zapas kuchów rzepakowych,
| lnianych i z żółtej rzepnicy, takowe podług 
; cen umiarkowanych sprzedaje.

Moszek Moszkowicz. (2848)

] ^  (N. D. 1320) Podaje do powszechnej wia­
domości, iż bilet lombardowy wydany aa N. 

■■ 2988 przypadkowo zaginął, 
j Wzywa się więc posiadacza, iżby najpó- 
l źniej w sześć tygodni od dnia 14 Marca ro- 

ku 1866 to jest ad daty ostatniego ogłoszenia 
| zgłosił się i prawo posiadania onegoż w Dy- 
! rekcji Lomburdu udowodnił, gdyż w przeci- 
; wnym razie duplikat biletu wydanym zosta­

nie osobie, której nazwisko zapisane w księ- 
' gach Dyrekcji. (3031)

a po
(Dalssy ciąg ogłosseń w Iło datku.)

W Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego—Za pozwoleBiem_Ccnzury^

Do dzisiejszego Knmeru dołącza się osobny Dodatek N. 28.
JJODAT&K.


